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NOWOOTWARTY DOM MEDYKÓW IM. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W WARSZAWIE 


Wewnątrz numeru: Walka o czesne na Uniwersytecie — Strajk włoski na Politechnice. 


38 lat istnienia firmy KIACHTA ` 


i opinja konsumentów o herbacie Kiachta jest najlepszym 
dowodem jakości herbaty Kiachta 


Bukareszt, 4.1.1935, 


DWOR JEGO KROLEWSKIEJ MOŚCI 
No. 16 DE w 


HK TA CH TAR 
Jego Królewska Mość upoważnia mnie do wyrażenia 
Jego Królewskiej wdzięczności za złożone życzenia świątecz- 


ne,jak również za dostarczaną wartościową herbatę “Kiachta”, 


e < 


i Marszałek Rumuńskiego Dworu 
Kréiewskiago 


/-/ Generał /podpis nieczytelny/ 


Tłumaczenie z oryginału rumuńskiego 


Fabryka Konserw > # Cazvsteiwydajne 


ORIGINAL” S. A. p dlatego 


[| g A 
WARSZAWA # NS cenione 
i POLECA: 


Szproty w oliwie, Skumbrie, 

Byczki, Ogórki konserw. Pomi- 

dory, Kilki, Appetif Sild, Moska- 

liki, Rolmopsy, Anchois i Filety 
w różnych sosach. 


Już zostały otwarte filje 


CHRZEŚCIJAŃSKIEJ PIEKARNI 


znanej ze swego znakomitego pieczywa 


Z. Quancdta 


przy ul. Mochnackiego 17 róg Uniwersyteckiej obok 
Domów Akademickich 
oraz przy ul. Langiewicza Nr. 1 róg ul. Sędziowskiej 


CENTRALA: Z. QUANDT ul. Grójecka 3 tel. 5.18-08 


FRYZJERN! Bratniej Pomocy Studentów Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
D na terenie Uniw. J. P. Krak. Przedm. 26/28 (z wejścia przy bramie naprawo) 
obniżyła ostatnio znacznie ceny: Golenie 15 gr. Strzyżenie 40 gr. 


Wystrzegajcie się tanich fryzjerni na mieście, które są rozsadnikami chorób skórnych. 
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Do Czytelników! 


Kiedy powstaje nowe pismo i pierwszy jego nu- 
mer bierze Czytelnik do ręki, przeważnie stara się 
w nim znaleźć odpowiedź na pytanie, jaki jest ,kieru- 
nek“ nowego organu, kto go wydaje i poco? Czyta 
więc uważnie artykuły i wzmianki informacyjne, 
przygląda się z niedowierzaniem podpisom autorów, 
ba nawet zwraca uwagę na fotografje zamieszczone 
wewnątrz, a wszystko poto, aby po dokładnem prze- 
wertowaniu numeru wyciągnąć ten czy inny wnio- 
sek, co do „ideowego nastawienia“ nowego pisma, 

Aby więc oszczędzić trudu tym wszystkim ,po- 
szukiwaczom”, którzy czytać będą te słowa, możemy 
zgóry ich uprzedzić, ba nawet rozczarować, że „Świat 
Akademicki“ nie reprezentuje właściwie żadnego na- 
stawienia politycznego. Może to rozczaruje jednych, 
może przysporzy innym kłopotu, jeszcze więcej usil- 
Jak to? Miesięcznik akademicki 
bez własnej ideologji, bez kierunku politycznego, bez 
To chyba 
niemożliwe, to jakiś absurd, w tem się kryje napewno 


nych, dociekań, 
wyraźnych tendencyj i szczytnych haseł? 


podstęp tej czy innej organizacji politycznej, która w 
ten sposób chce werbować sobie członków lub sym- 
patyków — powiedzą niewątpliwie stare „wygi“ aka- 
demickie. 

Stawiamy więc otwarcie sprawę, że „Świat Aka- 
demicki'' ma być przedewszystkiem pismem iniorma- 
Chodzi 
wypełnienie luki, jako wytworzyła się obecnie wśród 


cyjno-społecznem. nam o choć częściowe 


prasy młodzieżowej, ograniczającej się przeważnie 
wyłącznie do reprezentowania nastawienia ideowe- 
go danej organizacji czy stowarzyszenia, które pi- 
smo wydaje. Doskonale doceniamy doniosłość i po- 
trzebę istnienia takich pism i w zakres ich nastawie- 
nia i działalności nie zamierzamy, bynajmniej, wcho- 
dzić. Stwierdzamy jednak, że brak jest pisma ogól- 
noakademickiego, informującego wszystkich o wszy- 


stkiem, będącego żywym przekrojem dzisiejszej rze- 


czywistości studenckiej i omawiającego poruszam 
zagadnienia pod kątem ogólnych interesów warstwy 
akademickiej a nie doktryn ugrupowań czy koteryj 
politycznych. 

Zdajemy sobie sprawę, że zadanie leżące przed 
nami nie jest bynajmniej łatwe, a zachowanie objek- 
tywnej oceny przejawów życia z terenu akademic- 
kiego, jest tem trudniejsze, że teren ten jest rozpar- 
celowany na nieprawdopcdobna wprost ilość rozmai- 
tych organizacyj i kółek. 

Mimo, że mamy już zapewniony udział pierwszo- 
rzędnych sił, de współpracy zapraszamy wszystkich, 
którzy mają „coś do powiedzenia“ na tematy zwiaza- 
ne z życiem młodzieży akademickiej, W porusza- 
nych zagadnieniach nie będziemy się ograniczać wy- 
łącznie do terenu krajowego, omawiając również co 
ciekawsze przejawy życia młodzieży akademickiej 
zagranicą. 

W trosce o zapewnienie zdrowej lektury roz- 
rywkowej naszym Czytelnikom, wprowadzamy dział 
literacki, w którym zamieszczać będziemy nowele 
i ieljetony akademickie, Należytą ilość miejsca re- 
zerwujemy dla humoru akademickiego, tak cennego 
w szarym żywocie braci studenckiej. 

Wiemy, że pierwszy numer naszego pisma zawie- 
ra jeszcze pewne niedociągnięcia i braki. Przeprasza- 
my chwilowo za nie naszych Czytelników i obiecuje- 
my ich usunięcie już w najbliższej przyszłości, Ży- 
czliwa krytyka jest nam zawsze potrzebna i prosimy 
wszystkich o nią. Zainteresowanie i poparcie ze stro- 
ny Czytelników pozwoli nam, być może, na prze- 
kształcenie „ŚWIATA AKADEMICKIEGO" w dwu- 
tygodnik i na obniżenie ceny. 


WYDAWNICTWO 


= „ŚWIAT AKADEMICKI". 
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ŚWIAT AKADEMICKI 
W PRZEKROJU DZISIEJSZEJ RZECZYWISTOŚCI 


Nad zjawiskiem kryzysu, jako 
pewnym okresem w cyklicznym 
przebiegu faz konjunkturalnych, 
nie będziemy się tu dłużej zatrzy: 
mywali; stwierdzimy tylko, że jest 
on zjawiskiem przejściowem, pow» 
tarzającem się w systemie gospo= 
darki kapitalistycznej, która w cią: 
głej dążności do równowagi stawia 
życie ludzkie w pewnych okresach 
na dostatecznie znośnym poziomie 
poto, aby w następnych uczynić je 
nędznem, a nawet dła niektórych 
warstw poprostu niemożliwem. O: 
becna depresja gospodarcza jest 
może najdłuższą, jaką notowała 
kiedykolwiek historja ustroju kapi- 
talistycznego, energja życiowa spoż 
łeczeństw — zdolność do tworze: 
nia dóbr dla powiększenia warto: 
ści w gospodarce narodowej kurczy 
się wtedy, skupia w bezwarto$cio- 
wy narazie potencjał. 

Niema dziedziny życia, w którą 
nie wkroczyłby kryzys, hamując 
jej „normalny“ bieg, i narażając jez 
dnostki na przymusową bezczyn= 
ność. Ta przymusowa bezczynność 
występuje w charakterze bezrobo: 
cia, związanego z niemożnością zna: 
lezienia zarobku, potrzebnego na 
wyżywienie. Najbardziej piekącą 
sprawą jest właśnie wspomniany 
zarobek, który przeważnie miesza 
się z pojęciem pracy — mówi się 
przecież o poszukiwaniu pracy, o 
jej utracie, o bruku i t. d., podczas 
gdy okazji do pracy, dyktowanej 
niekiedy nawet potrzebami ekono= 
micznemi istnieje w kraju nadmiar, 
lecz niestety niema przedsiębiorcy, 
któryby za pracę był w stanie naz 
leżycie zapłacić. Wobec tego na 
pierwszy plan wysuwa się nie spra: 
wa braku pracy lecz zarobku w ce: 
lach zapewnienia sobie, stosownie 
do środowiska, możliwego bytowa: 
nia. Jak wspomnieliśmy kryzys 
dotknął wszystkie dziedziny życia, 


nie wyłączając świata akademic= 
kiego. 
Zastanówmy się obecnie nad 


kwestją, jak odbił się obecny kry: 
zys na liczebności studjującej mlo: 
dzieży i jej bytowaniu; zagadnienie 
te musimy rozpatrzyć przedewszys 
stkiem z punktu widzenia materjal- 
nego, a następnie wykazać współ- 
zależność między niem a przeobra: 
zeniem się poglądów w społeczeń: 
stwie akademickiem; współzależ: 


ność taka niewątpliwie istnieje — 
jakkolwiek zgóry należy odrzucić 
założenie, jakoby dynamika życia 
wogóle brała swój początek jedy: 
nie ze źródła materjalnego. 

Z ogólną pauperyzacja spoleczen: 
stwa zmieniły się warunki życiowe 
studentów, zmieniła się ich „struk 
tura pochodzenia“. Ze względu na 
brak materjału statystycznego nie 
możemy służyć cyframi, któreby 
nam umożliwiły zorjentowanie się 
w sytuacji, zaś metoda szacunko: 
wa nie doprowadzałaby nas do do: 
kładnych rezultatów. W r. akad. 
1928/29 zapisało się na wszystkie 
wyższe uczelnie w Polsce. 43.600 o 
sób, przez następne lata liczba ta 
wzrasta do 51.500 (1933/34), aby 
spaść w roku 1934/35 do 49.500. 
W ostatniej liczbie około 400 osób 
przypada na wieś i sfery robotni 
cze (min. Świętosławski podał w 
ostatnim swem przemówieniu w 
Sejmie, przy omawianiu budżetów 
DU WAAR O. Plek dels ker 
przypada 8000). Jest to stosunko: 
wo znikomy procent bo poniżej 
10% liczby studentów, podczas 
gdy liczba tej ludności sięga do 
75% ogółu mieszkańców kraju. Nie 
będziemy się dziwić takiemu sta: 
nowi rzeczy, jeśli weźmiemy pod uz 
wagę, ze chłopi i robotnicy najbar- 
dziej cierpią w czasie kryzysu, zna: 
na jest ogólnie nieopłacalność go: 
spodarstw wiejskich. 

Wzrosła natomiast liczba stu: 
dentów pochodzących ze sfer o do: 
chodzie stałym, którym w czasie 
kryzysu stosunkowo najlepiej się 
wiedzie — są to przeważnie urzęd= 
nicy, czy to służby publicznej, czy 
przedsiębiorstw prywatnych. Jest 
to objaw o tyle niekorzystny, że 
warstwy społeczne stojące na naj: 
niższym stopniu kulturalnym w 
kraju, pozostają nadal daleko w ty: 
le, nie mając możności wydania z 
siebie inteligencji, która mogłaby 
je reprezentować i współdziałać w 
ogólnym dorobku cywilizacyjnym 
i kulturalnym całego narodu. Ko: 
rzystanie z instytucyj publicznych 
o charakterze kształcącym nie jest 
równomiernie udostępnione dla 
wszystkich warstw, jakkolwiek 
wszelkie inne obowiązki spoleczne 
ciążą na nich z proporcjonalną co 
do ilości dokładnością. 

Mając na uwadze powszechne 


dobro społeczne musimy zaznaczyć 
że, nierównomierność uwidocznioż 
na powyżej, nie jest pożądana, ani 
nie może w przyszłości przynieść 
dodatnich rezultatów. Twórczość 
„mózgu narodu“, w którego skład 
nie wchodzi najbardziej zywotna, 
najwięcej prężna życiowo, najod- 
porniejsza i wreszcie najsilniejsza 
warstwa społeczna, może zaważyć 
w przyszłości na wewnętrznej sile 
samego państwa. 


Odnośnie kierunku studjów dają 
się zauważyć pewne przesunięcia. 
Mianowicie nauki o charakterze 
praktycznym zdobywać zaczynają 
większą ilość słuchaczów. Jest to 
zrozumiałe, gdyż te kierunki dają 
stosunkowo najwięcej szans do us 
zyskania stanowiska zarobkowego. 
W r. b. np. na wydziały prawne za: 
pisało się około 38% mniej, aniżeli 
w r. ubiegłym. Wzrasta zaludnie: 
nie na politechnikach oraz innych 
uczelniach i wydziałach zawodo, 
wych. 

Zagadnienie kierunku studjów ox 
kazało się w dobie obecnego kry: 
zysu niezmiernie ważnem. Do tego 
czasu zapisywano się na wyższe 
studja dlatego, to tak nakazywała 
albo tradycja rodzinna, albo inne 
względy pozagospodarcze, zapisy: 
wano się naoślep poto, aby być 
studentem, a reszta, to się jakoś 
zrobi; nie kierowano się przy wyż 
borze zawodu nakazami koniecz: 
ności, wynikającemi z potrzeb Soe 
spodarstwa czy kultury narodowej, 
lecz jakiem$ niezrozumiałem przez 
samego siebie upodobaniem, nies 
mającem nic wspólnego z sensem 
praktycznym. Studjowało się ma: 
tematykę przez siedem lat o glos 
dzie, opierając się na marnie plate 
nych korepetycjach, korzystając z 
pomocy funduszów społecznych 
poto, aby po ukończeniu studjów 
wstąpić z musu do służby więzien= 
nej; ciągnęło się za łeb egzaminy z 
historji przy podobnych waruns 
kach, aby zostać marnie płatnym 
urzędniczyną w instytucji niemajas 
cej nic wspólnego z tego rodzaju 
kwalifikacjami. Kryzys pokrzyzo- 
wał plany, zniósł żywione nadzieje, 
pomieszał możliwości wielu mlo: 
dych ludzi. Zdolności i przygotoż 
wanie poszły na marne — energja 
produkcyjna zamierala. Każdy 
chwyta się jakiejkolwiek pracy, 
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byleby zarobić na kawałek chleba 
i nie stać się bezrobotnym. 

Oto ciekawe zjawisko: młody 
człowiek, który nigdy nie pracował 
zarobkowo, nie miał odpowiednie: 
go stanowiska w ogólnej produkcji 
społecznych dóbr staje się bezro= 
botnym. Po długoletnich studjach, 
z bogatym kapitałem potrzebnej 
wiedzy, staje na uboczu życia goz 
spodarczego, które posuwa się 
swym „normalnym“ torem i odpo: 


E. FALKIEWICZ 


wiada podobnej jednostce: „nie 
bierzesz udziału w wytwarzaniu do- 
chodu społecznego — nie masz pra: 
wa z niego korzystać“. Paradoksal- 
ne położenie. 

W ostatecznej konkluzji mamy 
do czynienia w życiu studenta mies 
tyle z załamaniem psychicznem ile 
ze zobojętnieniem na sprawy i za: 
gadnienia bieżące. Prądy nurtujące 
społeczeństwo akademickie w do: 
bie kryzysu nie dają się ująć w ża: 


dne dokładniejsze formy — gorącze 
ka ożywienia ustąpiła powolnemu 
krystalizowaniu się nowych pojęć i 
poglądów społecznych. Depresja 
gospodarcza wywołała to, że mło: 
dzi zaczynają dokładniej przymies 
rzać swoje upodobania do potrzeb 
wyłaniających się z nowych form, 
jakie przynosi obecne życie. 


St. Sz. 


O POZYTYWIZM MŁODEJ INTELIGENCJI 


Młodzież w życiu publicznem wskrze: 
szonej Polski była igraszką w rękach pars 
tyj politycznych, czyniących z niej w ate 
mosferze walk o władzę kadry bojowe, 
zabarwiając je na kolor swych doktryn. 
Specyficzny w naszej rzeczywistości ma: 


tecznik stronnictw i partyjek zawiódł 
młodzież na bezdroże wątpliwych w 
swej wartości ideologij. a 


Młodzież, ulegając snobizmowi i gwoli 
tradycji, łączyła się w związki i wszelkie: 
go rodzaju organizacje, aby przy ipracy 
na ich terenie zaprawić sie do pracy nau- 
kowej lub społeczno : politycznej. Ten 
objaw organizowania się w innych wa: 
wunkach miezmiernie pożyteczny, dziś 
okazał się bardzo szkodliwy. Wszak ma 
tych terenach od lat piętnastu uprawia 
się efekt demagogji, dylentatyzmu i mies 
kompetencji. A kult słowa, pustych fra: 
zesów  bezkrytycznych i mieprzemyśla: 
nych zbiera dziś obfite plony, Przemy: 
canie się obok zjawisk najważniejszych, 
najbardziej mpiekacych  społecznoapań: 
stwowych stało się najkardynalniejszym 
błędem prezesów organizacyj, tych par 
cxcelelence kawiarnianych polityków, 
których treścią życia jest plotka, intryga, 
nienawiść, czasami kastet a czasami pez 
tarda, a nie owocna praca myśli i czyż 
nu. 

Tupet młodzieńczy pozwolił w dzi: 
siejszej rzeczywistości domagać się od 
państwa i społeczeństwa daleko idących 
ułatwień w egzystenoji i to dość ostro, 
agresywnie wprost. Że domaga się wielu 
rzeczy, jest to najzupełniej słuszne, na: 
leży się przecież wiele: swobodnej wys 
miany myśli, organizowania się wolne: 
go od opieki starszych, przyznawania 
większej ilości  stypendjów, obniżki 
choćby do granic możliwości studenckich 
czesnego ie ger 

Młodzi mają prawo żyć. Mają prawo, 
jest to przecież ich obowiązkiem doma: 
gaé się od Państwa i społeczeństwa tas 
kich warunków, by móc realizować w 
praktyce swe zdolności i wiedzę teores 


tyczna. I z pod jakiegokolwiek znaku 
politycznego mie pochodziłaby młodzież, 
należy uwzględnić w całej rozciągłości 
jej potrzeby. Boć ciężkim grzechem spo: 
łecznym i politycznym, państwowym i 
narodowym starszego społeczeństwa jest 
dzisiejsza młodzież, u której tak mało 
widać pozytywnych chwytów życia. Ono 
winno zato, czego dziś domaga się mło: 
dzież, jaka ją zżera choroba i jakiemi 
drogami dąży do swych zamierzeń. 


Protekdjonizm, czynnik majwięcej des, 


prawujący młode pokolenie, musi usta: 
pić na rzecz zgoła innych wartości. 

Należy poważnie myśleć i działać. 
To jest bezwzględny imperatyw dla mło- 
dzieży, która narazie tylko „wrzeszczy“. 
Należy wykazać się pracą i to solidną. 
Wszak powstałe organizacje i Stowarzy: 
szenia poto istniały i istnieją, by nau: 
czyć swych członków samodzielności 
myślowej i stworzyć z nich indywiduałe 
ności, promieniujące wokół swe zasos 
by duchowe. Ale to poważne prze: 
niknięcie potrzeb narodu i państwa jest 
dziś obce u młodzieży, zwłaszcza u tej 
co kończy studja. 

Dziś żyjemy pesymizmem. Pogrąża: 
my się w nim bez miary, a ciężkie poło: 
żeńie ekonomiczne pogarsza ponury i 
zgryżliwy nastrój społeczeństwa. Życie 
stało się nieznośne, zapanowała w niem 
przedziwna  szorstkość, nieustępliwość, 
wzajemna _nieżyczliwość wszystkich 
względem wszystkich — chamstwo. Jaz 
kaś zażarta bezwzględność unosi się w 
powietrzu i przesyca atmosferę, którą 
oddychamy. 

Niech wszyscy giną, bylem ja ocaz 
lał — oto jak możnaby streścić hasło 
chwili, którą przeżywamy obecnie! 

Dziś, bądźmy szczerzy i spójrzmy 
Śmiało w rzeczywistość, nie kwestje ideo- 
logji młodzieży i mie jej oblicza polis 
tycznego stały się główną osią zainteres 
sowań starszego społeczeństwa, ale dos 
czesny żywot, materjalna egzystencja 
dorastającego pokolenia. Pod tymże ką: 


tem i młodzież winna myśleć i działać. 
Znaleźć wspólne hasła, wspólną ideę, 
wokół której możnaby skoncentrować 
młodzież bez różnicy przekonań poli: 
tycznych do wałki o poprawę swego 
bytu. Rzecz obojętna, czy byłoby to has 


sło polityczne, czy ekonomiczne; najs 
ważniejszą rzeczą jest tutaj ich „treść 
mobilizacyjna”. 


Pozytywizm myślenia i działania u 
młodzieży musi się narodzić. Inaczej pos 
siew pesymizmu zatruje do reszty ra: 
dość życia w tej warstwie najwięcej 
twórczej, Ten pozytywizm pokrywający 
się z miłością narodu i jego interesów 
musi wypędzić setki młodych lekarzy 
ze stolicy i wielkich miast do małych 
miasteczek, musi sprawić przegrupowa: 
nie sił młodych o inklinacjach handlo: 
wych, przemysłowych; z miasta na 
wieś, by przy sprzedaży żyta a kupnie 
chleba przez biednych chłopów nie tus 
czył się po$redniksZyd. 

Młodzież kończąca studja nawet ze 
wsi chętnie pozostaje w mieście. Cui 
bono? — pytaé należy! Przyzwyczajony 
przez szereg lat do.. {patrzenia ma 
zmechanizowanie życia, boć przecież z 
niego prawdę mówiąc, nie korzystała, 
woli, mimo to, siedzieć w mieście na 
nędznej posadce i być pionkiem, niż 
brać pełny udział w całokształcie życia 
społecznego. 

Młodzież musi zrozumieć, że każda 
droga, wiodąca w przyszłość Polski, pro: 
wadzi przez wieś. Dziś ta wieś jest ue 
boga, ciemna i głodna. Jej nędza i zacos 
fanie jest najbardziej upokarzającą prawe 
dą naszych dni. Oczywiście, młoda inte: 
ligencja, potrzebująca sama pomocy, złu 
temu nie zaradzi, niemniej jednak może 
dać z siebie to, naco ją stać: podjąć praz 
ce o ocknienie się społeczeństwa i zbu- 
dzenie w niem woli. Tę wole należy 
wskrzesić w miasteczkach i wsiach, jeż 
żeli chcemy wybrnąć z trzęsawiska dez 
presji. Nas, młodą inteligencję, stać na 
to. 


ŚWIAT AKADEMICKI 


Dentysta, handlowiec, przemysłowiec, 
nauczyciel i adwokat lepiej się będzie 
„czuł w duchu“, a nawet w kieszeni, 
gdy na prowincji swoją praca pozytywna, 
oczywiście nie w guście „szlachetnego 
warjata" dr. Judyma, wskrzesi trochę 


radości życia choćby w części spole: 
czeństwa. 

Należy pamiętać, że spoleczefistwo 
polskie jest wysoce impulsywne, łatwo 


zapominające o rzeczywistości. Polska — 
pisał przed trzystu prawie laty Chodz 


RYSZARD KIERSNOWSKI 


kiewicz — jest krajem, „gdzie przy 
szczęściu Jena wszyscy“, ale „gdzie maj 
mniejsza pochmurność wszystkich płos 
szy”, gdzie „więcej jest chęci i poryw= 
czych, miż stateczności i hartu“, gdzie 
za jednym przeciwnego wiatru powies 
wem wszyscy zwijają żagle, by przeciw 
prądowi nie płynąć. Przełamanie psy» 
chiki społeczeństwa zmniejszy naszą 
nędzę. 

Młodzież ma terenie akademickim 
musi wykazać się pozytywnem wysiles 


niem o inklinacjach budujących naród i 
państwo, a nie fanfaronadą haseł. Mo: 
da inteligencja musi zająć trzeźwe sta- 
nowisko w dzisiejszej chwili, by w 
imię przyszłości nie ściągnąć na siebie 
przekleństw pokoleń. 

Pozytywizm — trzeźwość myślenia i 
działania u młodej inteligencji oceni stare 
sze społeczeństwo, które swój grzech 
względem sprawy młodzieżowej mocno 
opłaciło. 

E. Falkiewicz. 


DZIEWIĘTNASTY 


Na żałobnym szlaku krakowskim, któż 
ry przewinął się przez Polskę od bramy 
belwederskiej aż po sklepione stropy kryp- 
ty Św. Leonarda, u stóp Matki Boskiej 
Ostrobramskiej i w tysiącach urn z ziemią 
wiezionych ze wszystkich stron Świata na 
kopiec sowiniecki — zaklęte zostało jez 
dno, wielkie i miłujące, ściśnięte bółem i 
zawsze wierne serce Polski i jej ludu. 

Za wierzejami grobów wawelskich zaz 
iaknięta została jedna karta dziejów Pol- 
ski, karta uświęcona największemi ofiara: 
mi i wysiłkiem, karta ogromnych poświę: 
ceń i cichego bohaterstwa. Dzień 12-go 
maja złożył na barki obywateli Rzplitej 
ogromny ciężar odpowiedzialności, aby 
kryształowej Trumny Wodza niczem nie 
skazić. 

Słowa te, treść których powinna daleka 
być od patosu i szablonu małomiasteczko= 
wych akademij, po raz pierwszy nabiorą 
szczególnego znaczenia w dniu 19-g0 mar: 
ca, pierwszy to bowiem raz dzień radości 
trzeba zmienić na dzień żałoby. 

Jeszcze przed rokiem okres radosnych 
przygotowań zaprzątał wyłącznie prawie 
wszystkie organizacje. Przed rokiem jesz 
cze w drewnianej i słomą krytej szkole po: 
wszechnej na kresach, jak i w pięknych 
gimnazjach miast — młodzież organizowa: 
ła pelne prostoty i swoistego sentymentu 
obchody, a portret Marszałka Piłsudskie: 
go przybrany był kwiatami i zielenią. Bv- 
ly wieńce i przemówienia. Śpiew. Była 
radość. 

Nie będzie już zieleni na portretach 
przybranych w krepę. Żałobne requiem za; 
stygnie na dźwiękach „Pierwszej Brygady" 
i mgłą śmierci przepłynie nad Wawelem i 
Wilnem, nad białem milczeniem Belwes 
deru i długim szeregiem krzyżyków woj: 
skowych. Na Rossie. 

Zanim noc otuli w smutne amen 19 
marca, zanim nadjedzie do Wilna, jak za: 
wsze w przededniu imienin, pociąg wspo: 
manie z którego okien Siwe Oczy pozdra- 
wialy już zdaleka „mile miasto”, przez 
pryzmat lat trzeba spojrzeć wstecz, zadu: 


mać się w owej, zda się z baśni powsta: 
łej, a jednak prawdziwej przeszłości, przes 
liczyć wszystkie, dawno minione dni, 1a 
tle których tak wyraźnie rysuje się w Oz 
czach Polska snów dziecinnych i młodzień: 
czych porywów, Polska krwi i ofiar, za» 
&leta w wielkości serc ofiarnych, które się 
stały dziś synonimem wolności, bohaters 
stwa i poświęcenia. 

Nie przebrzmiały jeszcze echa dzwo= 
nów żałobnych, nie ucichł w myśli kości: 
sty warkot werbla i nie zatarł się najzu: 
pełniej obraz tragicznej defilady, aczkol: 
wiek życie upomniało się o swoje prawa, 
porywając ponownie wszystkich w wartki 
nurt codziennych prac i zajęć. W szeregu 
tych, który niewypłakaną boleścią że 
gnali Komendanta, w długiej, może maj: 
większej pielgrzymce Polaków, jaką pamiez 
ta historja — daleko, na szarym końcu, 
stanęli młodzi. 

Wiedzieli, że mie dostąpią, jakże tras 
gicznego zaszczytu trzymania warty przy 
Jego trumnie, że nie oni poniosą Zwłoki 
Wodza na swoich barkach i że mie dla 
nich otworzą się podwoje Belwederu. 
przez które pierwsi przeszli żołnierze w 
bojach zasłużeni, krwią i bohaterstwem 
Józefowi Piłsudskiemu wierni. Było io 
słuszne i sprawiedliwe. 

Nikt o łzy nie pytał, nikt łez nie liczył. 

Takim samym bólem i taksamo śŚciśnię: 
tem sercem żegnali Komendanta ci, którzw 
z Nim ongiś po Polskę szli, jak i ci, któż 
rzy poznali Go na portretach, uczyli ko: 
chać z historji, a żegnali słuchając repors 
taży radjowych i oglądając zdjęcia, I mos 
że dlatego, ten niewidzialny nigdy zbliska 
Wódz urósł w ich oczach do wartości 
symbolu, opromienił legendą, stał się za 
życia świętością, Polska. 

Cóż ślubować dziś srebrnej Trumnie, 
która Wodza zabrała? Jakimże słowem 
mają młodzi do niej przemówić, jeśli nie 
slowem zgody i pojednania, jeśli nie płv= 
nącem z głębi duszy przeświadczeniem, że 
właśnie teraz nadeszła odpo: 
wiednia chwil a, ażeby zrzucić z 


siebie skamieniałą skorupę uprzedzeń 
grupowych i partyjnych, łącząc się nie w 
szeregu jednej organizacji, ale w najstusz: 
niej pojętym obowiązku: pracy dla Pań: 
stwa. 

Kiedy zabrakło dziś w Polsce Czlowie: 
ka, który w Sercu swojem odpowiedzial: 
ność za całą Polskę mosił, kiedy ciężar 
troski o losy Rzeczypospolitej spadł na 
barki każdega obywatela — młodzi przed 
innymi są powołani, ażeby unieść go z 
godnością, za punkt homoru i cel życia 
mając całość owej puścizny, którą żołnie: 
rze Marszałka Pilsudskiego w przyszłości 
im przekażą, 

Ciężki bowiem grzech popełnia ten, kto 
wsączyć sobie do duszy pozwoli choëbv 
kilka kropel goryczy i pesymizmu. Za: 
biednym jesteśmy krajem, ażeby szczególe 
mie nas, młodych, stać było na luksus pes 
symizmu, narzekań i jałowych rozważań. 
Nasza Polska — jest Polską wagonów la: 
downych węglem, Polską kominów fabry- 
cznych, okrętów  dalekomorskich, jest 
wreszcie Państwem, które pod każdym 
względem ma prawo do szacunku innych 
narodów. 

Od młodych będzie przedewszystkiem 
zależało czy w przyszłości stanie na tych 
wyżynach, na jakich chciał ją widzieć jej 
Wskrzesiciel. 


PIELGRZYMKA 
MŁODZIEŻY DO WILNA 


W dniu 18 marca wyruszy do Wiłna 
pielgrzymka młodzieży akademickiej, śro: 
dowiska warszawskiego, organizowana z 
inicjatywy Akademickiej Bratniej Pomo- 
cy Polskiej Młodzieży Stud. Uniwersy: 
tetu Józefa Piłsudskiego. Wycieczka ma 
zapewniony przejazd wagonami 'tury: 
stycznemi z miejscami do spania i zabas 
wi w Wilnie 2 dni, w czasie których 
nastąpi oddanie hołdu Sercu Marszałka 
i zwiedzanie Wilna. Koszt udziału w 
wycieczce wyniesie ok. 10 złotych, w 
ten nocleg w wagonach i przejazd w 
obie strony. 


ŚWIAT AKADEMICKI 


WALKA O CZESNE NA UNIWERSYTECIE 


Jest naogół przyjęta w życiu a raczej 
w praktyce zasada, że w każdej walce 
występują przynajmniej 'dwie strony. 
Może być ich więcej, ale mniej nigdy. 

Ten mały wstęp będzie nam w dal- 
szych rozważaniach b. przydatny. 


Na wyższych uczelniach rozlega się 


okrzyk: „Żądamy. obniżki czesnego“. 
„Walczmy o nasze prawa“. Słowa 
„walczmy” nie trzeba brać koniecznie 


w przenośni, któż nie widział bowiem 
straszliwych gonitw ma dziedzińcu uniz 
wersyteckim, wprawdzie bez koni i koz 
pij, ale napewno więcej hałaśliwych i 
emocjonujących? Kto wreszcie nie przez 
dzierał się przez chmury gazów łzawo: 
kaszloscuchnacych? Taka mała prawdzi- 
wa wojna, może trochę „rzeź niewinią: 
tek“, albo niewielki pokaz „uboju ry: 
tualnego'. Zwyczaje te bowiem weszły 
już do tradycyjnych „obrzędów“ uni- 
wersyteckich i stały się dorocznym „ryz 
tuałem”. 


Że też zawsze, ci „nasi® koledzy 
wchodzą mi na pióro! Ale nie moja to 
wina — tak zawsze są pod ręka... 

Jakie są wyniki walki? Powybijanc 
szyby, gaz, wiec, strajk i uczelnia zam- 
Knieta, przynajmnicj do świąt, a może 
nawet i do feryj letnich. 


Trudno określić tryumf to, czy klęż 
ska, ale w każdym razie pierwszy etap 
walki skończony — teren Uniwersytetu 
radośnie opuszczony, jako „zdobyta pla: 
cówka”. 


Ochłonęliśmy już z pierwszego zapas 
łu, możemy spokojnie pomyśleć. Na po: 
czątku wspomniałem o konieczności ist 
nienia dwóch stron w walce. Znajdźmy 
je i przyjrzyjmy się im. 

Ze względów kurtuazyjnych omówi: 
my wpierw przeciwnika. Jest on niewi: 
doczny, niemniej jednak istnieje. Kto 
nim jest? Czy rektor, czy senat akade: 
micki a może minister oświaty, rząd lub 
sejm? Tego nie wiemy, walczymy o 
czesne, o jego obniżkę, a kto decyduje 
w tych sprawach — kwestja to drugo: 
rzędna. 


Jak wygląda jednak druga strona? 
Sęk tkwi w tem, że nie można jej rów= 
nież określić. Widzieliśmy wprawdzie w 
owych dniach setki białych czapek i ka: 
peluszy o najrozmaitszych formach, wie: 
lu ochrypłych mówców, ale kto właści: 
wie przewodniczył tej całej akcji i nią 


odpowiednio kierował? — Prawda, zas 
pomnialem o jednem: był jeszcze, a naz 
wet królował i przewodniczył — Ba: 


łagan przez duże B i demagogja. Ale 
czy z niemi miałby w: razie ewentualnej 


kapitulacji rozmawiać ów niewidoczny 
„wróg”, z którym walczymy? 

Gdzie kierownictwo całej akcji anty- 
opłatowej? Przypuśćmy, że sztab głów» 
ny na polu walki nie znajdował się, że 
„walczyły“ tylko szare masy 'bezmien: 
nych „bojowników“, takie „mięso dla 
armat“, jak się czasem mówi. Niemniej 
jednak dowództwo powinno istnieć i kies 
rować batalją, a teraz, gdy nastąpiło coś 
w rodzaju zawieszenia broni... przepra: 
szam wykładów, powinno się pokazaé i 
wystąpić, jako strona. Niema go jednak. 
Któż prowadzi akcję? Młodzież akade- 
micka, to mało. Czyż nie mamy przed: 
stawicieli? 

Czy jest organizacja, która "może 
wziąć odpowiedzialność przynajmniej za 
połowę studentów Uniwersytetu? Nie 
możemy, więc narzekać, że nikt z nami 
mówić poważnie nie chce, że w rękach 
młodzieży tak niewiele z jej spraw się 
znajduje. 

„Wałczymy” o czesne, a przy okaz 
aji bijemy żydów. Rozumiem — okazja! 
Musi przecież być jednak jakiś plan i 
system. „Święta żydowskie“ obchodzimy 
wszak ma jesieni... 

Przy takim, jak obecnie, stanie rzeczy 
musi istnieć jednostronne, bez naszego 
udziału rozwiązywanie istotnych dla 
nas zagadnień. ,Czynnikom miarodaj: 
nym“ trudno pertraktować ze wszystki- 
mi, widzą tylko duży bałagan i rozz 
grywki polityczne. 

Teraz trochę cyfr i danych. 

Komunikat Uniwersytetu J. P. wyda: 
ny w związku z  ostatniemi zajściami 
stwierdza, że na ogólną liczbę 9000 stue 
dentów korzysta z ulg przeszło 4000 
osób, w tem 75 studentów w wysoko: 
ści 1004procentowej, 2440 w połowie, a 
reszta w wysokości 25 procentowej. Cha: 
rakterystyczne jest, że kontyngent przez 
widzianych ulg nie został do tej pory 
całkowicie wykorzystany. Podane cyfry 
są b. poważne i zasługują niewątpliwie 
na uwagę, tembardziej, gdy zważy się, 
że dochodzi do tego pomoc udzielana 
studentom uniwersytetu w postaci stye 
pendjów, pożyczek na czesne i pomocy 
doraźnej 'w naturze i gotówce. 


Trudno bowiem przypuszczać, aby: 
demonstrujący na Uniwersytecie studen: 
ci, rekrutowali się wyłącznie z tych pos 
zostałych kilku tysięcy, którzy płacą 
pełne czesne i nie korzystają z żadnych 
ulg czy stypendjów. A właśnie na nich 
spada właściwie cały ciężar ponoszenia 
wygórowanych opłat. Dzięki temu, że 
płacą czesne w dotychczasowej wysoko» 
ści, inni mniej zamożni maja możność 
korzystania z ulg i stypendjów. 


I tu właśnie trafiamy w istotę za: 
gadnienia i całej bolączki opłat uczel- 
nianych. Ministerstwo Oświaty twierdzi, 
obniżyć mie może, bo 
zmniejszą się wówczas wpływy Fundu- 
szu Opłat Studenckich, a z funduszu 
tego pokrywane są wszelkie stypendja 
i ulgi niezamożnej młodzieży akades 
mickiej. Czy jednak tego rodzaju poli: 
tyka oplatowa jest właściwa? Czy Fun: 
dusz Opłat Akademidkich nie wymaga 
jakiejś zasadniczej rewizji i zmiany? 
Dlaczego ta rzekomo „zamożniejsza'” 
młodzież akademicka ma ponosić ciężar 
utrzymania równowagi budżetowej F. O. 
S., przecież mało jest dziś naprawdę 
osób, które mogą sobie pozwolić na pos 
krycie bez trudu pełnych opłat na Unis 
wersytecie. Trudną sytuację odczuwają 
zwłaszcza najmłodsi, którzy 'wstępując 
na uczelnie nie mają żadnej pewności, 
czy ulgi indywidualne 'beda im przy: 
znane. 


że czesnego 


Dlatego więc, powtarzamy, zwieksze: 
nie cyfry odroczeń do globalnej sumy 
25 proc. Funduszu Opłat sprawy czesne: 
go nie rozwiązuje. Odroczenia są wła: 
$ciwie kredytem długo lub krótko termiz 
nowym, a przecież są studenci, co nie 
chcą wchodzić w życie z zapasem trud: 
nych nieraz potem do spłacenia zobo: 
wiązań. Konieczna jest powszechna ob: 
niżka opłat akademickich, przyczem nie 
powinna być przez to zmniejszona po, 
moc w postaci ulg indywidualnych i stye 
pendjów. Skąd mają się jednak znaleźć 
na ten cel [potrzebne fundusze? Tow. 
Przyjaciół Młodz. Alkad. odwołuje się 
do społeczeństwa o przyjście z pomocą 
niezamożnej młodzieży. Uzyskane tą 
drogą środki T. P. M. A. rozdziela w 
formie zasiłków na czesne i pomocy w 
naturze. Zasiłki są jednak zwrotne po 
ukończeniu studjéw, a więc znowu doe 
chodzimy do tego, że są właściwie kre» 
dytem i kosztów studjów  uniwersytec= 
kich nie obniżają, choć nieraz, 
niewątpliwie, je ułatwiają. 


Czy więc cały ten, skomplikowany 
mocno system  funduszowozkredytowy, 
który uniemożliwia powszechną obniżkę 
czesnego jest właściwy? 

Nie tylko demagogja polityczna dyke 
tuje młodzieży akademickiej demonstra: 
cje i walkę o czesne. Środki materjalne, 
które umożliwią zrównoważenie wply: 
wów i wydatków F. O. S. nietylko 
kosztem studjującej młodzieży i POZWO: 
lą temsamem na obniżkę czesnego, mu: 
szą się koniecznie znaleźć. 


Antoni Moniuszko. 
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TRZY DOBY W POLITECHNICE 
WARSZAWSKIEJ 


Od dłuższego już czasu wśród slucha: 
czów Politechniki Warszawskiej panował 
ferment i wrzenie przeciwko opłatom cze: 
snego w dotychczasowej wysokości. 

Kolportowane szeroko ulotki wzywały 
młodzież do strajku i niewpłacania opłat. 

Bardzo burzliwy nastrój uwidocznił 
się zwłaszcza na odbytem w dniu 7 mar: 
ca Walnem Zebraniu „Bratniej Pomocy 
Stud. Pol. Warsz., na którem przyjęto sze, 
reg uchwał, dotyczących obniżki czesnego. 

W poniedziałek, po drugiem skolei zes 
braniu, zwołanem bez zezwolenia rektoe 
ratu P. W. — przystąpiono wraz ze słu: 
chaczami innych uczelni do metod bare 


dziej radykalnych, w postaci okupacji 
gmachu Politechniki. 
Zajęcie terenu uczelni przez blisko 


4.000 studentów miało trwać aż do czasu 
przyjęcia przez władze kompetentne dezy-: 
deratów zgromadzonej młodzieży. 

Uchwałę Komitet Okupacyjny prze: 
słał władzom akademickim — p. ministro: 
wi W. R. i O. P., rektorowi i senatowi 
Politechniki. 


Demonstracje spotkały się ze sprzeci, 
wem Rektora Warchałowskiego, który za: 
rządził zawieszenie wykładów i zawezwał 
studentów do natychmiastowego opusz: 
czenia terenu Politechniki. Zgrupowana 


młodzież, o różnych tendencjach poli: 
tycznych rozpoczęła blokadę gmachu. 

Wzmocnione posterunki policji, oto, 
czyły cały teren uczelni, rozpraszając gro: 
madki przechodniów i gapiów, grupują: 
cych się wokół zabudowań politechnicze 
nych. 

Przed wejście głównem wiadze bezpie: 
czeństwa skoncentrowały auta policyjne, 
„motopompę* do rozpraszania demon: 
strantów, oraz rezerwę policji pieszej i 
konnej. 


Odcięci od świata akademicy znaleź, 
li się początkowo w warunkach dla siebie 
bardzo nieprzyjaznych. 


Szybko bowiem wyczerpały się zapa: 
sy przyniesione z domu, a i w bufecie 
niebawem zabrakło żywności, dostarcza: 
nia której z zewnątrz zabraniały władze, 
chcąc w ten sposób zmusić uczestników 
blokady do kapitulacji. 


Z przejeżdżających ul. @-go Sierpnia 
wagonów linji „25“ i „17“ koledzy zam: 
kniętych na Politechnice studentów iprzez 
ogrodzenie rzucali paczki z żywnością, 
tak jednak, żeby „poczta“ dostawała się 
odrazu do rąk „blokadowiczów”, omijając 
stojące posterunki policji, które paczki 
konfiskowały. 


Życie uczestników blokady, mimo nies 
wesołej sytuacji, obfitowało w wiele pel 
nych humoru momentów i było dosko» 
nale zorganizowane. 


Spanie na paltach, dzielenie się ską: 
pem 1adłem, brak papierosów, patefon, 
radjo, bridge, szachy, warcaby, gry to: 
warzyskie — oto jak spędzali czas stu: 
denci w walce o obniżkę czesnego. 


Zorganizowano izbę chorych, która 
udzielała pomocy, a koledzy — politech, 
nicy przychodzili z pomocą z zewnątrz 
zrzucając żywność i papierosy z awjone: 
tek aeroklubowych — latających nad te: 
renami zabudowań i ogrodów Politech: 
niki. 

Jak wiemy blokada zakończyła się o: 
puszczeniem Politechniki przez studen: 
tów po kilku dniach demonstracji, na pod: 
stawie porozumienia się z senatem u: 
czelni. 


Nie wnikamy w metody walki studen: 
tów o obniżkę czesnego — podkreślamy 
jednak, że młodzież akademicka wywal- 
czyła sobie odłożenie terminów wpłat 
czesnego, nadzieję na większe ulgi indy: 
widualne, — oraz przyrzeczenie obniżki 
czesnego od przyszłego roku akademic: 
kiego. (K). 


NOWE WŁADZE T. P. M. A. 


W dniu l marca 1936 r. odbyło się pod przewodnictwem ministra Władysława Raczkiewicza zebranie Rady Naczelnej 
Tow. Przyjaciół Młodz. Akademickiej. W zebraniu wzięli udział pp. minister W. R. i O. P. prof. dr. W. Świętosławski, wicetnin. 
Opieki Społecznej dr. Eugenjusz Piestrzyński, wszyscy wojewodowie, jako prezesi komitetów wojewódzkich T. P. M. A., rek: 
torzy szkół akademickich i członkowie Rady Naczelnej. 


Wobec ustąpienia p. ministra Raczkiewicza ze stanowiska prezesa Rady Naczelnej, dokonano wyboru nowego prezydjum, 
które ukonstytuowało się następująco: prezes—b. min. Opieki Społ. dr. Stefan Hubicki, wiceprezesi—gen. dr. Bolesław Wie: 
niawa»Długoszowski oraz prorektor U.].P.prof. dr. Franciszek Czubalski; sekretarzem generalnym jest dyr. Feliks Dabrowski. 


ŚWIAT AKADEMICKI 


Wstrzemięźliwość językowa 


Od dłuższego. czasu zapanowała niepo; 
dzielnie wśród nas, akademików, przysto- 
wilowa bezczynność, jeśli chodzi o kwestję 
uczenia się języków mowożytnych. Spokój: 
nasz poruszył ludzi starszych, tych, któ: 
rych nazywamy dzisiaj: „przedwojennem 
pokoleniem“. Nie zaprzeczam, że są omi 
niewątpliwie powołani do zabrania w tej 
sprawie głosu, ale równocześnie zadaję 
pytanie: Czy nie jesteśmy w stanie sami 
zdać sobie sprawy z pożytku władania ję: 
zykami obcemi? 

I jeśli zabieram ma tem miejscu głos i 
poruszam tę ważną dla nas sprawę, czy: 
nie to nie z chęci jakiegokolwiek „morali: 
zatorstwa', ale jedynie aby przypomnieć 
to, o czem wszyscy wiedzą i co rówmoczie: 
qpa Ua odkładają na, „kiedy ins 

Ef. 

My, Polacy, jesteśmy, jak zresztą i szes 
reg innych marodów, upośledzeni pod 
względem językowym. Niie możemy sobie, 
niestety, pozwolić na stanowisko przysłos 
wiowego Anglika, któremu wystarcza je: 
go język i który uważa, że ten, kto chce 
z nim rozmawiać, miusi wpierw mauczyć 
się jego mowy. Jesteśmy upośledzeni: w 
tym sensie, że, jakkolwiek zainteresowanie 
językiem, polskim wzrasta zagranicą, mie 
jest on jeszcze tak rozpowszechniony na 
świecie, aby móc nim swobodnie porozu: 
mieć sie w innych państwach. Mamy więc 
do odrobienia spory „handicap“. 

Teoretycznie już szikoła średnia stara 
się go uzupełniić. Ale tylko teoretycznie i 
to, przyznajmy odrazu, bardzo nędznie. 
Bo podczas gdy liczne państwa zach. czy 
półn. eunopejskie wprowadziły obowiąz: 
kowa mauke dwóch języków — nasze 
aspiracje kończą się na połowie tego. 
Ostatecznie możnaby się nia to zgodzić, 
gdyby... gdyby mie było tak bardzo dale: 
ko do praktycznej znajomości. Nie wchoz 
dzę w to, czyja w tem: wina, dość, że po 
ukończeniu szkoły średniej znamy wiet- 
mie język, ale „po łebkach“. 

Z takiem przygotowaniem idziemy na 
studja wyższe. Tu, w większości wypad- 
ków, cała praca polega ma  starannem 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


utrzymaniu tych „łebków”* na powierze 
chni. Wyniki takiej „polityki“ obliczone 
są na bardzo krótki dystans, bo oto. aoraz 
częściej okazuje się potnzeba korzystania 
ze źródeł naukowych w obcych językach. 
Literatura maukowa polska w swoim ma: 
terjale nie jest jeszcze wyczerpująca. Jest 
to zrozumiałe i niema co na taki stan 
chwilowo narzekać. Należy uzupełnić wia; 
domości. I oto dochodzi się do sytuacji 
wręcz paradoksalnej. Masz Kolego, przed 
sobą materjał, owe cenne dzieła, i nie mo: 
żesz w żaden sposób lub dostatecznie z 
nich skorzystać, bo napisane są w obcym, 
w większości tajemniczym dla Ciebie języ= 
ku. Czy nie złorzeczysz wtenczas donośż 
nie? 

Wkońcu, co daj Boże, postanawiasz 
rozpocząć solidną maukę języka. Wahasz 
się jeszcze, Kolego? Są bowiem dwie rzez 
czy, od których mależy uzależnić «decyzję: 
czas i pieniądz. 

Nie masz czasu, bo dzień cały zajmują 
Ci ćwiczenia, lektura it. p. Uważam, jes 
dnak, że 3—4 godzin w tygodniu nie 
uczymi wielkiego wyłomu. Przy systema: 
tycznej pracy ta skromna ilość pozwoli, 
aby po roku móc już mozumieć i mozma: 
wiać. 

Sprawa pieniężna również nie! jest tak 
trudna, jak się czasem wydaje. W stolicy 
mp. istnieją liczne kursy „obcojęzyczne“, 
dające za przystępną opłatą możność nau- 
ki języka. Jeśli jednak kogo nie stać na 
taką opłatę, ma jeszcze okazję do bezpłat: 
nej mauki ma lektoratach. Przekonałem się, 
że szereg osób odnosi się sceptycznie do 
tego rodzaju nauki. Prawda, że na lekto- 
ratach mie bierze się bezpośredniego, 
„Słowmego* udziału w nauce, nie da się 
jednak zaprzeczyć, że skorzystać można 
wiele, przedewszystkiem poznać zasady, 
a wykładowcy są zazwyczaj dobrymi spe: 
cjal'stami i znawcami danego języka 

Są ludzie, którzy uczą się języków z 
zamiłowiania lingwistycznego, traktując to, 
jako pożyteczną zabawę. My zaliczamy 
się do tych, którzy mają ma celu 'odnies'ee 
nie bezpośrednio praktycznych korzyści. 


Teraz, w czasie studjów, potem — przez 
całe życie. Jeśli jest mowa o studjach, to 
prócz korzystania z książek, mamy w pers 
spektywie możność praktyki zagranicą. 

O tem, że język nowożytny potrzebny 
jest przez całe życie, najlepiej świadczą 
głosy ludzi, których na początku wspo: 
mnialem. Przy obejmowaniu wielu posad, 
pierwsze pytanie, jakie się dziś stawia, to: 
jalkiemi językami pam włada? Jesteśmy 
dzisiaj w kontakcie z całym światem, a 
ten, kto zna dwa języki, mikomu już nie 
imponuje. A jak często przez mieznajos 
mość tych języków niejeden traci pewną 
i dobrą posadę. 

Na zakończenie mała uwaga. Przy 
nauce języka, starajmy się BR 
wszystkie jego tajniki możliwie dokład: 
nie. Wówczas odczujemy j jego piękno, a ci, 
którzy bardziej praktycznie tę znajomość 
traktują,. będą mogli w zupełności pod 
każdym względem skorzystać z języka, 
poznanego od podstaw. Nie uczmy się 
tak, „aby tylko..." 

A propos tego, przytoczę charaktery: 
styczny wypadek. Jest ogłoszoma wolna 
posada w biurze. Zgłasza się młodzieniec. 
„Zna pan języki obce?“ — pyta szef. — 
„Ależ świetnie“ — brzmi odpowiedź. — 
„Do vou speak english"? — ?? ? — „Do 


you speak english“? — „Nie rozumiem 
pana". „Pytam się, czy pan mówi: po 
ZLE — „Ależ mą się rozumieć” 


M: adem kolegę, którego znajomość nies 
mieckiego kończyła sie na wyrazie: zu: 
sammen. Był calkiem z tego zadowolony 
i ponoë dawał sobie świetnie radę. Są 
tacy, którzy znają wyraz: I love you. I nic 
poza tem. Ale to jest n'ebezip'eczna gra. 
Bo pomyśl sobie: zakochałeś się nieszczę: 
śliwie w, powiedzmy, uroczej Hawajce. 
Mówisz jej więc „I love you“. Ana na to: 
Another time. Ty przyjmujesz to, jako 
oznakę jej w*emnej, dozgonnej miłości i 
padasz w hołdzie ma kolana. Oma w 
śmiech. 

Czy 'warto więc ryzykować? 


Antoni Pawlikiewicz 


Czyżby Kościół bez Boga? 
NA MARGINESIE NAGRODY MŁODYCH P. A. L. 


Pisząc w perjodyku akademic: 
kim o t. zw. nagrodzie młodych 
Polskiej Akademji Literatury mam 
na oku cel istotniejszy, niż wyko: 
rzystanie nadarzającej się aktual- 
ności. Traktuję artykuł niemal ja 
ko odcinek walki. Nie dla polo: 
nistów chciałbym go przeznaczyć, 
ale w pierwszym rzędzie dla tych, 
których z literaturą — czy to ze 
względu na pracę zarobkową, czy 
też odległy przedmiot studjów — 
niewiele łączy. 

Czem jest nagroda literacka? Jest 
faktem, który podają codziennie 
pisma, faktem, dzięki któremu pes 


wien autor i pewien tytuł obija się 
przez czas jakiś o nasze uszy. Co 
innego jest czytane książek wogó: 
le — byłoby odsądzeniem od czci 
i wiary stwierdzenie, że student 
książek wogóle nie czyta, co inne: 
go zaś — trzymanie ręki na pulsie 
literackiego życia i śledzenie drogi 
rozwoju książki nowej i poszuki: 
wań jej autorów. 

I oto właśnie nagrodzona książ: 
ka młodego pisarza naprowadzić 
nas może niejako na trop tych przes 
biegów. Pewna, skromna zresztą 
w naszych warunkach wydawanie 
czych renoma, towarzysząca dzie: 


łom wyróżnionym — ułatwi nam 
zetknięcie z książką, obrazującą De: 
wne osiągnięcie w dziedzinie twór: 
czej. 

Takby się przedstawiała sytuace 
ja ksiązek nagrodzonych wogóle. 
W stosunku do Nagrody Młodych 
dochodzi jeszcze moment pewnego 
osobistego zainteresowania ze stro- 
ny tych, którzy sami piszą lub in: 
teresują się literaturą młodych w 
szczególności. Przecież tu nie o 
bezwzględną wartość już chodzi, 
ale przedewszystkiem o budzącą 
się sławę dobrego pisarza! 

W takiej zaiste „poczciwej sla: 


ŚWIAT AKADEMICKI 


wie“ pomogła nagroda P. A. L. w 
latach ostatnich Michałowi Choro= 
mańskiemu i Kurkowi. W tym 
roku wyróżniony został nie powie: 
ściopisarz, lecz poetadiryk Świato: 
pełk Karpiński. 

Zaznaczam, że umyślnie, z wys 
żej przytoczonych powodów, o: 
graniczę do minimum to, co nazy: 
wa się analizą artystyczną magro: 
dzonych „13 wierszy”. Z grubsza 
biorąc, są to utwory o pięknie Oz 
panowanej technice formalnej wier: 
sza, pisane językiem dźwięcznym 
i jędrnym. Treść? Otóż w tem 
leży sedno sprawy. 

Czytanie wierszy lirycznych jest 
przywilejem garstki amatorów. 
Wielu odstrasza od nich brak tez 
go, co potocznie nazywa się dre$s 
cią. Pod tym wszakże względem 
Karpiński dostarczyć może wzglę: 
dnie dużo rozmaitości: niebanalna 
tematyka, pewien egzotyzm, panu: 
jący niemal wszędzie ton groteski, 
a przedewszystkiem zalety formy 
— czynią z jego wierszy miłą lek= 
turę dla tych, których nuży liryzm, 
wobec którego są obcy i głusi. 
Ale treść liryczna jest inną. Język 
wzruszeń jest odrębnym językiem 
i nie pokrywa się z codzienną mo: 
wą prozy. Dla tych, którzy szuz 
kają treści lirycznej, poezje Kar: 
pińskiego będą zbyt może często 
dźwięczeć pustką. 

Choć nietylko dla nich. Z dru: 
giej strony — w chwili, kiedy nara: 


sta wśród młodzieży szereg pra 
dów ideowych, gdy coraz częściej 
słyszymy glosy domagające się od 
liryki pewnego ustosunkowania się 
do spraw nas obchodzących — 
dzisiaj, dla tych poszukiwaczy odz 
dźwięków życia społecznego w po: 
ezji — tom Karpińskiego będzie 
jeszcze bardziej pusty. 


Światopełk Karpiński otrzymuje, ,Nagros 

de Młodych“ z rąk prezesa P. A. L. Wa: 

cława Sieroszewskiego. Obok stoją Le 

opold Stąff, Juljusz Kaden:Bandrowski 
i wicemin. Błeszyński. 

O cóż chodzi? O to, że jeśli pod 
względem opanowania formy Karz 
piński wybił się ponad plejadę 
współczesnych liryków, nie zastas 
pi to braku tych wartości, które 
stały się słuszną pobudką do wyż 
różnienia dwu poprzednich laure- 
atów P. A. L. Choromański do: 
stał nagrodę za wspaniałą technikę 
powieści, Kurek — za sumienie 


społeczne w artystycznem ujęciu 
„Grypy'. Karpińskiemu brak is: 
totnej treści lirycznej, która była: 
by odpowiednikiem tych wzruszeń, 
jakich w dziedzinie prozy dostar- 
czył nam Choromański, brak mu 
także tego, o co kusi się poezja 
społeczna różnych nastawień obli: 
cza ideowego. 

Nie przesądzając, która z wymie 
nionych dwu postaw, społeczna 
czy „estetyzująca” ‘ godzi się lepiej 
z celem. osiągnięć lirycznych — wy: 
rażam przekonanie, że poezja Kar: 
pińskiego stoi na marginesie obu 
tych nastawień, łącząc kunsztow= 
ność z niekontrolowanym pier- 
wiastkiem nonsensu i osiągając tem 
efekt groteski, niezawsze zamierzo: 
ny, a zawsze oddalający nas od 
prawdziwie poetyckich doznań. 

Jak zaznaczyłem ma początku, 
nagroda zbliża czytelnika do dzie: 
ła. Nagradzając liryke, 'wyrózżnie 
ła P. A. L. najbardziej niepopulare 
ny dział literatury. Czyniąc to, 
zrobiła blad, że trafiła w sedno li- 
ryki.. Ominęła poetę gorącego, na: 
brzmiałego wzruszeniem, jakim jest 
Łobodowski, wyłbrała zręcznego 
żonglera słów. Nie znaczy to wca:* 
le, abym Karpińskiego uważał za 
złego poetę: jest dobry — tem go: 
rzej dla niego. Nie chcę przytae 
czać zbyt nadużytych słów o kos 
Ściele bez Boga, ale zdaje się, że 
prawda jest gdzieś niedaleko tego 
powiedzenia. R. Matuszewski. 


MIASTO UNIWERSYTECKIE W PARYŻU 


Największem miastem  akademickiem 
świata jest t, zw. „La Cite Universitaire“ 
w Paryżu. Skupia ono studentów niemal 
wszystkich krajów, przebywających na 
studjach we Francji. „La OI" paryskie 
składa się z wielu dziesiątków domów, u: 
fundowanych przez różne państwa dla 
swych akademików. Są to: Fundacja 
„Deutsch de la Meurthe', Dom Prowin: 
cyj Francji, fundacja Agronomicznego In: 
stytutu Państwowego; fundacje: belgijska, 
kanadyjska, argentyńska, japońska, indo: 
chińska, armeńska, szwedzka, duńska, 
grecka, szwajcarska, kubańska, hiszpańska, 
Dom Stanów Zjednoczonych, Fundacija 
Monaco, Collegium frankosbrytyjskie i in. 
Domy sa otoczone pięknemi ogrodami i 
boiskami sportowemi. 

Akademicy, przybywający na studja do 
Paryża, znajdują tu wygodne pomieszcze: 
nia w budynkach swego państwa, gdzie 
odrazu trafiają do bliskiego im środowis= 
ka co ogromnie ułatwia studja na obcym 
terenie, 

„La Citć' ma jeszcze jedno wielkie zna- 
czenie, odgrywa ono rolę małej Ligi Na: 


rodów. Obywatele różnych krajów zapo- 
znają się między sobą, obcują ze sobą, 
słowem „uczą się współżycia”. A to gra 
wielką rolę w życiu narodów. 


Dotąd „La Cite* nie posiadało budyn: 
ku wspólnego, gdzie mogliby się spotykać 
akademicy poszczególnych krajów. Lecz 
cto od marca 1934 r. powstaje wspaniałe 
„Akademickie Centrum Międzynarodowe", 
ufundowane przez John'a D. Rockefeller'a. 


Szereg wybitnych architektów prowa: 
dziło budowę tego potężnego gmachu, w 
którym mie brak najnowszych urządzeń 
technicznych. Piękne sale będą urządzone 
w różnych stylach poszczególnych epok 
architektonicznych Francji; a więc: Rene- 
sans, Empire, Dyrektorjat. 


Na parterze Centrum" znajduje się 
piękny hall ogólny, obok biura admini 
stracji i dwie sale kawiarniane, obliczone 
na 700 miejsc. Pierwsze piętro zajmuje sała 
bankietowa dla przyjęć oficjalnych. Obok 
znajduje się restauracja, mogąca pomieścić 
180 osób, otoczona licznemi palarniami i 
czytelniami. 


Najpiękniejszym lokalem jest t, zw. 
„Sałon Międzynarodowy”, ozdobiony her. 
bami 64 państw. 

„Centrum“ posiada również dziesięć 
pokojów gościnnych, dla profesorów za: 
granicznych, sale naukowe, korespondens 
cyjne, muzyczne, bilardowe, przestronne 
sale gimnastyczne i baseny. Bibljoteka jest 
obliczona na 150 miejsc siedzących do czy: 
tania książek na miejscu i zawierać będzie 
ok. 50.000 tomów. Duże audytorjum, moz 
gace pomieścić 1070 osób będzie zarezet: 
wowane dla przedstawień teatralnych, ki- 
na, koncertów, czy też konferencyj. 

Budowę „La Cité Universitaire" ukoń: 
czono w grudniu ub. r. Prace nad urzą: 
dzeniem wnętrza potrwają jeszcze do wio: 
sny. Otwarcie „Centrum“ nastąpi w kwiet- 
niu b. r. 

Piękny, komfortowy gmach ma stać się 
miejscem zebrań akademików wielu 
państw. Tu zacznie się ich współpraca, by 
w przyszłości się przenieść na szerszy te: 
ren. 


Aleksander Jackiewicz. 
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PRZED AKADEMIZACJĄ SZKOŁY NAUK POLITYCZNYCH 


Sprawa nadania pełnych praw akade: 
mickich Szkole Nauk Politycznych jest od 
kilku lat nietylko coraz większą bolacz: 
ką i troską przeszło półtora tysiąca licza: 
cej rzeszy jej słuchaczów ale interesuje 
również żywo przedstawicieli społeczeń: 
stwa starszego oraz czynniki rządowe. 

Wyrazem aktualności problemu i zaz 
interesowania koniecznością realizacji po: 
stulatu akademizacji Szkoły, było nieda- 
wno poruszenie tego zagadnienia na ple: 
num Sejmu w trakcie debaty nad budże: 
tem Ministerstwa Wyznań Rel. i Ośw. 
Publ. przez posła Hoffmana, który doma- 
gając się nadania praw akademickich, 
zwrócił uwagę, że Szkoła Nauk Politycz= 
nych, posiadając pełne prawa uczelni wyż- 
szych ma w swej 20-letniej egzystencji pos 


kaźny dorobek naukowy, daje swym ab: 
solwentom wykształcenie, (z prawem zaj: 
mowania stanowisk w służbie państwa 
— I kat.) kwalifikujące na zajmowanie 
najbardziej odpowiedzialnych stanowisk 
kierowniczych — nie ma zaś prawa na: 
dawania tytułów naukowych. 

Poza zakładami uniwersyteckiemi jest 
ona największą uczelnią prywatną, z wię: 
kszą ilością słuchaczów od Szkoły Głów: 
nej Handl. w Warszawie, czy Uniwersytes 
tu w Lublinie. 

Szkoła jest w pełnem tego słowa zna: 
czeniu uczelnią kształcącą, nie zaś do: 
kształcającą starszych, jak to często mnice 
ma opinja, grupuje przedewszystkiem 
młodzież, wychodzącą ze szkół średnich. 
Dyplomy z jej ukończenia uznawane są 


przez szereg uniwersytetów zagranicznych 
za równorzędne z licencjatem prawa, uz 
prawniającym do zdobycia doktoratu już 
po rocznem studjum. 

Oświadczenie Ministra Świętosławskie: 
go o konieczności uzupełnienia niektórych 
warunków akademizacji Szkoły Nauk Po. 
litycznych (pewne rozszerzenie programo: 
we, zespolenie profesorów Szkoły ze słue 
chaczami) przenosi sprawę akademizacji 
na teren samej Szkoły, w mocy której lee 
ży spełnienie tych warunków i w rezul; 
tacie dokonanie tego, co nie tylko jest 
chyba jej, jej twórców i słuchaczów za: 
łożeniem ale i interesów życia społeczno: 
państwowego koniecznością. 


Piotr Łaskawiec 


BUKARESZT PODZIWIA 
MŁODĄ ARCHITEKTURĘ POLSKĄ 


Bardzo skąpe wiadomości, jakie prze: 
dostały sie na łamy naszej prasy codzien: 
nej, informowały w sposób wyjątkowo 
lakoniczny i suchy o urządzonej niedaw= 
no w Bukareszcie wystawie prac naj- 
młodszych polskich architektów. 

Prawdziwa szkoda, że t. zw. „czynmie 
ki miarodajne”, których obowiązkiem jest 
informowanie najszerzej opinji kultural- 
nej kraju o naszych rzeczywistych suk- 
cesach zagranicznych -— tym razem, zdaje 
się, złekceważyły całą sprawę. Według 
bowiem wiadomości dochodzących nas z 
terenu rumuńskiego wystawa młodej ars 
chitektury polskiej w Bukareszcie stała się 
na tamtejszym terenie wydarzeniem dużej 
wagi, skupiajacem na sobie ogólne zain: 
teresowanie a w licznych wypadkach na: 
wet i szczery podziw. Tembandziej dzi- 
wi nas obojętność z jaką prasa przeszła 
u nas nad tą sprawą do porządku dzicn= 
rego. 

Sądzimy, że młodzież akademidką w 
Polsce interesuję żywo wszelkie 'wystą: 
pienia jej przedstawicieli na terenie za: 
granicznym. Zwłaszcza gdy należą one do 
tak bezwzględnie udanych, jak omawiany 
występ studentów architektury w Rus 
munji. 

Korzystamy więc z powrotu do Pol: 
ski organizatora i dekoratora wystawy, 
kol. Jerzego Brzezińskiego, prosząc go o 
podzielenie się wrażeniami z Bukaresztu. 

— Muszę przedewszystkiem zazna: 
czyć — mówi kol. Brzeziński — że z po- 
mysłem zorganizowania podobnej wysta: 
wy w Bukareszcie wystąpił już w roku 
ubiegłym przedstawiciel PAZZM „Liga“ 
na Rumunję — p. Antoni Paprocki. Ini- 
cjatywa jego spotkała się z żywem uzna: 
niem i poparciem ze strony „Ligi“ w War: 
szawie. Organizując w zeszłym roku na 
wiosnę dział polski na wystawie młodzie: 
ży rumuńskiej w Cluj mogłem już wtedy 
stwierdzić, że tego rodzaju imprezy ciez 
szą się w Rumunji znacznem zaintereso* 
waniem i za właściwą formę naszej eks 
pansji i propagandy kulturalnej. 

— Kto się zajął w Polsce stroną orga: 


nizacyjną, a zwłaszcza zebraniem odpo: 
wiednich eksponatów? 

— Przedewszystkiem Związek Słuchae 
czów Architektury, rozwijający ożywioną 
działalność na Politechnice Warszawskiej. 
Zwrócono się też w tej sprawie do kole- 
gów ze Lwowa, którzy niestety — z 
przyczyn niezależnych — mogli nam do: 
starczyć bardzo niewielkiej tylko ilości 
eksponatów. Lwia część wystawy repre- 
zentowała więc dorobek studentów ar- 
chitektury z Warszawy. 

— A kto podjął inicjatywę organizo- 
wania wystawy ze strony rumuńskiej? 

— Współpracowaliśmy przedewszyste 
kiem ze Związkiem Studentów Akademii 
Architektury w Bukareszcie, iktóra uży: 
czyła swych pomieszczeń na wystawę. 
Ze strony kolegów numuńskich spotka: 
łem się z prawdziwą życzliwością i szcze- 
ra chęcią służenia wszelkiego rodzaju pos 
mocą. Muszę wogóle podkreślić — «ciągnie 
kol. Brzeziński — wysoce sympatyczny 
stosunek studentów rumuńskich do Pol 
ski, widzących w miej potężne i Sprzy: 
mierzone mocarstwo. 

— Prosilibyśmy kolegę o bliższe za- 
poznanie nas z przebiegiem wystawy. 

— Okreslajac najkrócej i to bez żadnej 
przesady czy megalomanii narodowej: 
sukces. Sukces, lktóry stanowczo przes 
szedł nasze oczekiwania. Muszę stwier: 
dzić, że wystawa w Bukareszcie stała się 
doskonałą propagandą polskiej architek: 
tury. Przywieźliśmy do Bukaresztu ponad 
350 sztuk eksponatów. 

— Czy można wiedzieć jakich? 

— Zamknely się one w dwóch zasad: 
niczych działach: pracach wydziałowych 
i pozawydziałowych. W pierwszej gnupie 
znalazły się prace dydaktyczne oraz pros 
jekty architektoniczne i urbanistyczne. W 


drugiej — grafika użytkowa, rysunki i 
fotografje. > 
Który z działów cieszył się więk: 


szem zainteresowaniem? 

— Trudno jest doprawdy na to pyta: 
nie odpowiedzieć bez niewielkiej dygre= 
sji. Akademja Architektury w Bukaresz= 


cie zamknęła swe wrota przed potężną, 
płynącą ż zachodu falą nowoczesnej ar: 
chitektury. Profesorowie usiłują zaszczee 
pić studentom kult dla tradycjonalizmu, 
lubuję się w stylu bizantyńskim czy na: 
rodowym rumuńskim. Większość studen: 
tów rumuńskidh nie zna współczesnej ars 
chitektury, która nie przypada do gustu 
licznym profesorom. Można tu wymienić 
fakt dosyć osobliwy: oto profesorowie za: 
braniają studentom wszelkich wyjazdów 
zagranicę. Chodzi o to, aby zabezpieczyć 
ich przed wpływami „zgubnych nowinek". 
Biedni słuchacze muszą projektować no: 
woczeshne monumentalne budowle w sty: 
lu bizantyńskim czy rumuńskim. Nic 
dziwnego, że tembardziej łakną oni wä: 
rów niekrępowanej tradydjonalizmem are 
chitektury .I właśnie dlatego nasza wysta: 
wa wzbudziła wśród nich tak olbrzymie 
zainteresowanie. Każda z polskich prac 
nosiła dla nich piętno nieznanej a pocias 
gającej oryginalności. Od projektów bu: 
dowli monumentalnych — po drobne car: 
ka grafiki użytkowej. Wszystko tchnęło 
nęcących wzrokiem nowości. Wystars 
czy powiedzieć, że taka np. grafika użyte 
kowa jest wogóle w Rumunji mieznana. 
Nic dziwnego, że w tych warunkach nae 
sze prace stanowiły istotną rewelację. 

— Czy nie sądzi kolega, że wystawa 
młodej architektury polskiej może wobec 
tego zaważyć do pewnego stopnia na 
dalszym rozwoju działalności młodych 
architektów rumuńskich? 

— Mogę jedynie stwierdzić parę faks 
tów — ciągnie kol. Brzeziński, — rzuca: 
jących na to zagadnienie charakterystycze 
ne światło. Oto studenci rumuńscy dobie 
jali się wprost o nabycie wydanego przez 
Związek Słuchaczów Architektury w Wars 
szawie „Albumu młodej architektury”. Z 
drugiej strony rozmawiałem z prezesem 
Związku Architektów Rumuńskich, któ: 
ry wyraził chęć wydania specjalnego nus 
meru ich czasopisma, ¡poświęconego ar: 
chitekturze polskiej. Myślę więc, że za: 
kres wystawy mie jest przemijającą efez 
merydą, ale wydarzeniem, mogącem wyż 
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dać w przyszłości trwalsze rezultaty. Dla: 
tego też zadanie wystawy, której uroczy: 
ste otwarcie odbyło się w dn. 16 lutego, 
należy uznać za całkowicie spełnione. 
Dziękując kol. Brzezińskiemu za pos 
dzielenie się z nami interesującemi wraże 


niami, możemy jednocześnie pogratulować 
szczerze tym wszystkim, którzy się przy» 
czynili do zrealizowania tej uświęconej 
pełnym sukcesem imprezy. W pierwszym 
rzędzie PAZZM „Liga“ i jego przedsta: 
wicielowi w Rumunji, oraz warszawskies 


mu Związkowi Słuchaczów Architektury. 
Rzecz jasna, poważną zasługę ma też nasz 
sympatyczny rozmówca, montujący wysta: 
wę na miejscu w Bukareszcie. 


AKTYWIZM MŁODZIEŻY EGIPSKIEJ 


W ostatnich czasach wybitnie wzro= 
sło zainteresowanie Egiptem.  15emiljo: 
nowy naród dążący do samodzielnych 
rządów, który stał się bazą gospodarcze: 
go rozwoju wielkiego brytyjskiego lm: 
perjum, usprawniając wpływy polityki 
anglossaskiej na Morzu Śródziemnem, ue 
bezpieczając ważną drogę wodną do In: 
dji, — zaczyna podnosić głowę, sprawia: 
jąc tem wiele kłopotu leaderom politycz: 
nym z nad Tamizy. 

Zaznaczyć jednak należy, że Egipt jest 
nie tylko wybitnym krajem Wschodu ze 
względu na swe walory gospodarcze, 
przedewszvstkiem bowiem stał się kul: 
turalnym ośrodkiem Świata muzulmań, 
skiego. 

Najstarszy i najbardziej znany ma 
Wschodzie Uniwersytet Azhar wychowu: 
je pokolenie walczących nacjonalistów e. 
gipskich,. którzy pragną być u$wiado: 
mieni w duchu arabskosmuzułmańskim, 
podkreślając to stanowisko zewnętrznie 
przez ubiór i sposób życia. 

Ustosunkowując się nieprzychylnie do 
obcokrajowców, dhce azharski student, 
jako wódz swego ludu znaleźć konieczny 
cel w myśl swych wolnościowych haseł 
Twierdzi on, że cały wpływ europeiza: 
cyjny na lud egipski, to wpływ powierze 
chowny i lekiki, który pomimo swych do: 
brych stron nie zdoła zatrzeć w nim osoz 
bowości arabskosmuzułmańskiej. 

Kairski student zajmuje w Egipcie sto: 
nowisko, jakiego niespotyka się prawie w 


żadnym kraju Europy. W życiu publi- 


cznem swego kraju odgrywa godną uwa: 
gi rolę i należy uważać go za reprezens 
tanta myśli politycznej narodu. 

Wyjaśnienie przyczyn tego stanowise 
ka napotyka na wielkie trudności. Zaz 
chodzi bowiem w Egipcie wypadek du- 
żej różnicy rozwoju i stanu posiadania 
umysłowego pomiędzy studentami a pos 
zostałem społeczeństwem, przez co Oe 
prócz studentów znikoma tylko część E- 
gipcjan bierze udział w życiu politycze 
nem. Prymitywnie nazwane: „dążenie do 
wolności“, samokształtowania własnych 
losów — niezależnie od wpływów obco- 
narodowych nie da się przeprowadzić, 
jeśli lud egipski nie osiągnie pożądanego 
stopnia rozwoju kulturalnego. 

Jasnem jest bowiem, że dla analfabe= 
tów i ludzi o niskim poziomie intelek- 
turalnym trudne jest zajmowanie się Zy- 
ciem politycznem, w przeciwieństwie do 
ludzi myślących wyższemi kategorjami. 

Ster walk politycznych przeszedł więc 
w ręce studenta jako elementu majbars 
dziej emancypowanego u wschodnich lu: 
dów islamu. Student jest właśnie głów= 
nym bodźcem wszelkich poczynań egipse 
kiej „Partji Niepodległości" i stanowił 
kierowniczy czynnik w powstałej formaz 
oji „niebieskich koszul“. 

Organizacja niebieskich koszul, o 
wzorach światowych, obejmuje aktywe 
ne jednostki o wytkniętym celu — wals 
ki o wolność i jedność narodową. Człon- 
kowie formacji są silnie zdyscyplinowani 


i gotowi w każdej chwili do spełnienia 
swych zadań. 

Obok politycznej i sportowej działal: 
ności organizacji, a przedewszystkiem 
przysposobienia wojskowego, «cała mło: 
dzież akademicka zajmuje się uświadae 
mianiem ludu a wobec władz stosuje i 
demonstracje. Metody walki studentów es 
gipskich są znane z telegramów prasy coz 
dziennej donoszącej o rozruchach w Kaz 
irze na uniwersytecie Azhar i na ulicach 
miasta. 

Znany wypadek z oficerem angielskim 
jadącym przez ulice Kairu, daje poznać 
jak nieprzychylne jest stanowisko ludno= 
ści miejscowej. 

Aktywizm przybiera w Egipcie postać 
b. mocną; najlepszym tego dowodem by: 
ło przemówienie min. Edena, w iktórem 
zaleca porozumienie na płaszczyźnie u: 
stępstw i wyrozumiałości ze względu na 
ostre tarcia elementu obcokrajowego z 
miejscowym. 

Jak podaje prasa kairska, młodzież e: 
gipska studjujaca w Paryżu informuje za: 
pomocą prasy francuskiej stale i dokłaż 
dnie opinję europejską, starając ją sobie 
przychylnie ukształtować. 

Wewnetrznospolityczna walka i zagra: 
niczna kampanja prasowa egipskiej mło: 
dzieży okazuje niezwykłą żywotność da: 
jącą dowody aktywizacji młodzieży egip: 
skiej w myśl swych haseł ,zdyscyplinos 
wanej walki". 


Janusz Koziński. 


Akademicy francuscy a prof. Jese 


Jak doniosła prasa codzienna na pary: 
skim Uniwersytecie doszło do ponowmych 
zaburzeń wśród młodzieży akademickiej, 
skierowanych przeciwko prof. Jese, wy: 
kładowcy prawa międzynarodowego na 
Sorbonie. 

Spróbujmy pokrótce zobrazować Czy: 
telnikom całokształt sprawy od sławnego 
wystąpienia profesora na Forum Ligi Na: 
rodów, aż po czas ostatnich manifestacji 
studenckich. 

W pażdzierniku 1935 rokw Rada L. N. 
uchwaliła sankcje antywłoskie większo: 
ścią 52 głosów. Rzecznikiem i obrońcą 
tezy abisyńskicj, w owym czasie, był prof. 
Jese, którego przemówienie nacechowane 
małą dozą umiaru spowodowało wystą: 
pienie i manifestacje studentów Sorbony 
w semestrze zimowym. 

Manifestanci zarzucali prof. Jese mu 
wielkie odchylenia od polityki szefa rzą: 
du Republiki — Lavala, które mogłoby w 
skutkach osłabić i oziębić przyjazne stoe 
sunki francuskoawłoskie — studenci nie 
mogli się pogodzić z faktem, że obywatel 
Republiki Francuskiej mógł zwalczać na 
terenie międzynarodowym politykę rządu 
Francji, będąc jednocześnie, jako wykła: 
dowca Sorbony, na pensji tegoż rządu. 

Ze względu na tradycyjne stosunki 
„nietykalności" panującej w Wyższych 


Szkołach francuskich, rząd premjera Laz 
vala nie mógł; w stosunku do profesora 
Sorbony powziąć żadnych mocniejszych 
decyzji. 

Prof. Jese podjął niedawno przerwae 
ne naskutek demonstracyj wykłady, do: 


Prof. Jese opuszcza gmach !Uniwersytetu 
Paryskiego pod osłoną policji. 


prowadzając tem odłamy nacjonalistycz= 
nosfaszystowskie młodzieży francuskiej do 
natychmiastowej reakcji. 

Zorganizowano protestacyjny strajk, 
do którego przyłączyły sie prowincjos 
nalne zakłady naukowe w Tuluzie i 


Lyonie. Gdy i te zbiorowe manifestacje 
nie pomogły a prof. Jeze, nie podając 
się do dymisji, nadal prowadził wyłkła: 
dy, mieszkańcy Quartier Latin chwycili 
się radykalnych środków w postaci uz 
niemożliwienia wykładów bombami cuz 
chnącemi, gazami duszącemi i t. p. jak 
szczegółowo pisały o tem dzienniki. ` 

Charakterystycznem jest, (że (prawie 
wszelkie wystąpienia młodych elemen: 
tów nacjonalistycznych zaczynają się na 
terenie dzielnicy łacińskiej. I tak. Res 
wolucja w roku 1870 przeciwko monare 
chji — rozpoczęła się w Quartier Latin, 
opozycja w stosunku do Napoleona — 
tamże, rozruchy lutowe z przed dwóch 
lat odbywały się na placu Zgody — za: 
częły się jednak w dzielnicy łacińskiej. 

Ciekawem jest, jak sprawa prof. Jè- 
ze' go się skończy. W ten czy inny spoz 
sób, o tem dowiemy się niebawem. Faks 
tem jest jednak, że rząd francuski poż 
weźmie pewne decyzje, likwidujące za: 
targ, na płaszczyźnie umiaru i sprawie: 
dliwości oraz dążyć będzie aby zajścia, 
jakich fragment przedstawiamy Czytelni: 
kom obok na zdjęciu więcej na terenie 
uczelni nie miały miejsca. 


Krystyna H. 
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XX-LECIE KOŁA PRAWNIKÓW 


W dniach 21, 22 i 23 lutego b. r. od: 
było się w Warszawie szereg uroczysto: 
ści, związanych z 20-deciem Koła Praw, 
ników U. J. P. 

W ramach tego jubileuszu odbył sie 
ogólnopolski zjazd młodzieży prawnie 
niczej, na który przyjechali przedstawi: 
sa wszystkich ośrodków uniwersytec, 
kich. 

Uroczystości zaczęły się w dniu 21m 
lutego mszą $w., celebrowaną przez ks. 
prof. dr. Ign. Grabowskiego. Po mszy 
św. otwarto plenum zjazdu, podczas któe 
rego przedstawiciele Senatu Akademickie: 
go U. J. P. oraz organizacyj młodzieżo, 
wych składali Kolu życzenia owocnej 
pracy. 

W tym samym dniu obradowały 3 ko: 
misje: Komisja reformy studjów prawe 
nych, Komisja organizacji prawniczych i 
Komisja pracy zawodowej. Dnia 22 lu: 
tego zebrało się ponownie plenum, by 
wysłuchać sprawozdań poszczególnych 
komisyj. 

Zakończeniem obchodu był turniej 
krasomówczy młodych prawników, do 
którego stanęło czterdziestu mówców res 
prezentujących wszystkie uniwersytety 
Polski. 

Turniej trwał 4 godziny. Przewodni: 
czącym jury był dziekan wydz. prawnego 
prof. dr. Józef Rogacz. 

Program turnicju obejmował 4 tematy: 
Mowa przedstawiciela Włoch w Lidze 
Narodów przeciwko sankcjom; mowa w 
parlamencie polskim za lub przeciw usta: 


wie, precyzującej sankcje wobec Włoch,. 


jako napastnika w konflikcie włosko: 
abisyńskim; oskarżenie Anny John wg. 


powieści Wassermana; Oskarżenie lub 
obrona Justyny z powieści Zofji Nalkow, 
skiej p. t. „Granica“. 

W wyniku turnieju Sąd Konkursowy 
przyznał |-a nagrodę p. Świerzewskiemu 
z Wilna. Puhar zatem przechodni prof. 
dr. Halbana i obowiązek zorganizowa: 
nia w roku przyszłym turnieju przypadł 
Wilnu. 


Druga i trzecią nagrodą podzielili się 
pp.: B. Leśnodorski z Krakowa i A. Woj: 
tunik ze Lwowa. 

Pozatem wyróżniono przemówienia 
pp.: Wujastyka z Lublina, Tasiemskiego 
z Poznania i Dubiela z Krakowa. 

Czyżby Warszawa nie miała w szerez 
NE prawników, dobrych mów: 
ców 


Uczestnicy 


zjazdu odbytego z okazji XX-lecia Koła Prawników w Warszawie 


ZWIEDZAMY DOM MEDYKÓW WARSZAWSKICH 


Motto: Dom stanął, bo stanąć 
musiał. 


— Hallo! Tu redakcja „Świata Akade: 
mickiego'. Chcielibyśmy zwiedzić Dom 
Medyków i zasięgnąć parę szczegółów z 
zakresu jego budowy. 

Takim to sposobem wkroczyliśmy do 
lokalu Koła Medyków, w czasie, kiedy 
praca w niem wrzała, jak w ulu. 

Ciągły dzwonek telefonu! Ciągły ruch. 
Każdy zajęty. Każdy coś mówi o mającem 
nastąpić otwarciu Domu. 

Bombardujemy z miejsca kol. Prezesa 
Koła i w następnej chwili siedzimy już w 
osobnym pokoju Koła naprzeciw sympa- 
tycznego kol. Szajkowskiego Tadeusza, 
kierownika referatu propagandy. 

— W jaki sposób Koło Medyków do: 
szło w stosunkowo tak krótkim czasie do 
faktu posiadania własnego Domu — zap: 
tujemy d 

— [Inicjatywa budowy Domu wysunie: 
ta została przed S3-ma laty przez Zarząd 
Koła Medyków i była wynikiem stale za: 
cieśniających się więzów przyjaźni wśród 
warszawskiej młodzieży medycznej. 

Stworzono natychmiast Komitet Senac: 
ki z każdorazowym p. Dziekanem Wydzias 
łu Medycyny na czele, oraz Komitet Wy: 
konawczy Budowy Domu, któremu przez 
wodniczy Dziekan prof. Koskowski. 

— A skąd wzięli koledzy fundusze na 
budowę Domu? 

— Na fundusz budowy Domu, skła: 
dały się różne źródła. Przedewszystkiem 


składki członków Koła, następnie pomoc 
społeczeństwa w postaci wykupywania 
przez nie cegielek, dalej subsydja M. W. 
R. i O. P. i Funduszu Pracy, wreszcie do: 
chody z imprez urzadzanych przez Koło 
od 5 lat. 

Ale nadewszystko fundamentem Do: 
mu byla nasza silna wola stworzenia w 
Polsce jedynego tego rodzaju środowi- 
ska i praca wytrwała wszystkich człon: 
ków Koła, — praca, której przyświeca: 
ło hasło nasze „Dom stanie, bo stanąć 
musil“. 

Na wszystkich medyków, jednoczących 
się w Kole, rozłożone były drobiazgowo 
czynności przy stwarzaniu Domu i każdy 
z nich wywiązał się z przyjętych ma sies 
bie obowiązków znakomicie. 

Tak ‘więc Dom nasz jest rezultatem 
zbiorowego wysiłku wszystkich medyków. 

Wraz z miłym naszym informatorem 
wyruszamy na zwiedzenie Domu. Dom 
jest rzeczywiście wspaniały i przedstawia 
się imponująco! Urządzony jest w stylu 
nowoczesnym i przystosowany do swego 
społecznego charakteru. 

Zaczynamy zwiedzanie od podziemi, 
gdzie mieści się kuchnia Koła, prowadzo- 
na przez Związek Pracy Obywatelskiej Ko: 
biet, kuchnia wydaje około 18000 obia- 
dów miesięcznie dla akademików wszyst: 
kich uczelni warszawskich. 

Przechodzimy na parter do obszernego 
hallu i stamtąd do sali społecznej, peł- 
nej światła, przeznaczonej na kursy i ode 
czyty, dalej do sali naukowej, która jest 
poprostu wzorem wygody i komfortu, 


wreszcie do nowego lokalu agend Koła. 

W chwili zwiedzania przez nas Domu 
w salach tych pracują gorączkowo medy: 
cy nad urządzaniem wystawy Koła, mają: 
cą ilustrować 20-letnia jego działalność. 

Podchodzi do nas jedna z pań i prosi. 
abyśmy Broń Boże nie napisali o panują- 
cym tam w tej chwili nieładzie. 

— Nie proszę Pani! Nie napiszemy o 
tem napewno! A gdybyśmy nawet to zroz 
bili, nie umniejszy to w niczem Waszego 
wielkiego dzieła! 

Po wygodnych schodach dostajemy się 
na l-sze piętro i wchodzimy do pięknej, 
wiśniowoskremowej i bardzo słonecznej 
auli, przeznaczonej na wszelkie imprezy 
towarzyskie medyków. Obok sali, w tym 
samym tonie utrzymana bibljoteka z no: 
woczesnemi urządzeniami, mieszczącą Ge 
koło 100.000 tomów i czytelnia obszerna 
i wygodna. 

Na II piętrze mieści się lokal klubu tos 
warzyskiego Medyków, mający za cel gru: 
pować ich w chwili wolnej od pracy na 
godziwej rozrywce. Po przeciwnej stnonie 
znajdzie pomieszczenie Ośrodek Krwio: 
dawców, spełniający dziś w Warszawie roz 
lę pomocniczą przy walce z chorobami. 

Trzecie piętro zajęte jest przez stypen= 
dystów Koła, którzy mają tam 5 pokoi 
mieszkalnych. 

Trudno jest opisać wszystkie wrażenia 
i refleksje, nasuwające się przy zwiedzaniu 
Domu Medyków. Trzeba go osobiście o: 
bejrzeć. Radzimy to zrobić wszystkim czy» 
telnikom „Świata Akademickiego". 

(M. G.) 
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Dwudziestoletni dorobek Koła Medyków 


W tych dniach Koło Medyków U. J. P. 
obchodziło 20:lecie swego istnienia i swej 
działalności. Zdawaćby się mogło, że nie 
jest to wielki sukces, bo i 20 lat to niez 
dużo i stowarzyszenie samo znane jest sto: 
sunkowo mało obywatelom Rzeczypospo: 
litej Polskiej. A jednak tak nie jest. 

W Polsce Kół Medyków istnieje pięć, 
tyle zatem, ile uniwersytetów, a wśród nich 
koło warszawskie, najliczniejsze i najżye 
wotniejsze. Tak jak ludność Państwa nie 
może się obejść bez stanu lekarskiego, tak 
stan lekarski nie może się obejść bez Kół 
Medyków. Koła te bowiem wpływają w 
pierwszym rzędzie na charakter tych, któ: 
rzy w przyszłości nieść mają pomoc bliże 
szemu. 

W lekarzu nie widzimy dziś tylko, czło: 
wieka mającego nieść czysto fachową po: 
moc, ale chcemy w nim widzieć coś wies 
cej wymagamy, by wraz z innymi, czasem 
nielicznymi inteligentami, był ośrodkiem 
kultury i ruchu umysłowego w miejsco: 
wości, do której go życie rzuciło. 

I właśnie w Kole Medyków, student 
przechodzi tę szkołę społeczną, przygoto= 
wującą go. do spełnienia w przyszłości 
swych obowiązków humanitarnych i spoz 
łecznych wśród ludzkości. 

Zastanówmy się co w tej dziedzinie 
Koło Medyków U. J}. P. zdziałało, — za: 
stanówmy się też nad rezultatami pracy 
Koła w innych dziedzinach. Czy 20-letnia 
praca medyków przyniosła jakiś dorobek? 

Musimy zaznaczyć zgóry, że organiza: 
cję medyków cechowały i cechują dotąd 
trzy zasady naczelne: praca naukowa, sze: 
roko pojęta samopomoc i solidarna kole: 
żeńskość. 


Obecny Zarząd Koła Medyków z prezesem kol. 


Jeśli idzie o wysiłki na polu nauko= 
wem, wystarczy jeśli stwierdzimy, że pra- 
wie wszystkie książki, podręczniki i skrype 
ty, z których korzysta młodzież medyczna 
na Uniwersytecie są opracowane i wydane 
przez sekcję wydawniczą Koła. Sekcja wy: 
dawnicza Koła łączy się ściśle z Sekcją 
Naukową, która prowadzi rozmaite kursy 
fachowe, a stworzona w niej podsekcja 
samopomocowa dostarcza studentom niez 
zbędnych pomocy naukowych, jak: mikro: 
skopy, preparaty, komplety roślin lekar: 
skich i surowce farmakognostyczne oraz 
czaszki, kości i t. p. Słowem medyk niemo: 
gący pozwolić sobie na kupno pomocy 
naukowych otrzymuje je od Koła. 

Postulaty życiowe, przy których rozwi- 
jało się Stowarzyszenie Medyków sprawi: 
ły, że drugi kierunek działalności Koła -- 
kierunek pracy samopomocowej musial 
być wyraźnie zaakcentowany. Rozwój prac 
Koła w tym kierunku stał się przyczyną, 
że dziś Koło Medyków jest jedną z poz 
ważniejszych akademickich  organizacyj 
samopomocowych i za taką zostało uzna: 
ne r. 1930 przez Uniwersytet Warszaw: 
ski. 

Chcąc zorjentować się w dzisiejszym 
stanie działalności samopomocowej Koła 
musimy w kilku słowach wyjaśnić jej ore 
ganizację. Główną agendą prowadzącą tę 
pracę jest Sekcja Pomocy Materjalnej. 
Sckcja ta kwalifikuje kandydatów na sty» 
pendja i udziela pożyczek krótko i długo: 
terminowych. W roku akad. 1934/35 Koło 
za pośrednictwem swej sekcji wyasygno= 
walo na pożyczki, mimo ciężkich warun: 
ków materjalnych 16.470.33 zł. W tym sa: 
mym roku stworzono Fundusz Pomocy w 
naturze przeznaczony w znacznej mierze 


M. Pertkiewiczem na czele. 


na stypendja obiadowe, a sięgający pos 
ważnej cyfry 25 tysięcy zł. Ogólny obrót 
pieniężny Sekcji Pomocy Materjalnej wy: 
niósł w r. 1934 około 153 tys. zlotych. 

Tyle mówią cyfry, a my dodamy od 
siebie, że owoc prac samopomocowych 
jest wprost imponujący! 

Niema chyba drugiego Koła naukowe» 
go w Warszawie, w któremby kwitło tak 
silnie życie koleżeńskie jak u medyków. 
Zawsze solidarni, koleżeńscy, razem nad 
solą pracujący, złączeni koniecznością 
wspólnego przebywania w prosektorjach 
i klinikach — medycy tworzą jedną wiel: 
ką rodzinę. 


Nie zapomnieli jednak o pracach w cez 
lu jeszcze większego zbliżenia młodego 
Świata medycznego. Przeznaczona do tego 
sekcja towarzyska organizuje stale, cieszą: 
ce się wielkiem powodzeniem, wśród ogó- 
lu akademickiego, świetlice. Sekcja ta ue 
rządza pozatem imprezy towarzyskie, z 
których dochód przeznacza na potrzeby 
członków Koła. Nie od rzeczy będzie tu 
wspomnieć, że część nowozbudowanego 
Domu Medyków została przeznaczona na 
świetlicę dia medyków, noszącą nazwę 
Klubu Towarzyskiego. 


Do wysiłków nad zbliżeniem młodzie; 
ży akademickiej zaliczyć należy również 
obozy wypoczynkowe i kolonje letnie 
w górach i nad morzem, dostępne dla 
studentów wszystkich uczelni. 


Zakończymy tę charakterystykę wzo: 
rowego Koła najbardziej może ważną 
stroną jego działalności, «omówieniem 
prac na polu społecznem. 


Gdy przekonano się jak wszelkie usłu; 
gi może oddać choremu transfuzja krwi, 
wyłoniła się aktualna kwestja jej dawców. 
Do niedawna używano do tych celów po: 
sługaczy szpitalnych, którzy za grube 
pieniądze oddawali swoją krew. I tu 
przyszło z pomocą społeczeństwu Koło, 
organizując Akademicki Ośrodek Krwio: 
dawców. Mimo iż zorganizowanie Oś: 
rodka wywołało żywą polemikę wśród 
świata lekarskiego, projekt ten okazał się 
zupełnie życiowy i nader pożyteczny. 
Medycy stworzyli specjalny Fundusz Oś: 
rodka, z którego pokrywane są bezpłate 
ne transfuzje czynione ludności niezamo: 
żnej. Unormowana została też cena krwi, 
wahająca się w granicach od 0.50 — 1 zł. 
za cm. sześć. 


Koroną dorobku 20:letniego jest świcz 
żootwarty Dom Medyków, — pomnik 
zbiorowego wysiłku braci medycznej! 

Życzyćby należało Kolu, żeby w praz 
cy dotychczasowej nie ustawało i żeby 
jak. dotąd wiodło prym wśród Kół na: 
naukowych społeczeństwa akademickiego. 


ŚWIAT AKADEMICKI 
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„DOBRY POCZĄTEK 


Z okna głęboko wtulonego w Guba: 
łówkę domku po raz ostatni ogarnąłem 
wzrokiem ostro zarysowujące sie kome 
tury ośnieżonych szczytów Tatr. Rus 
baszny, pyzowaty księżyc miłościwie 
kładł swoje srebrne nici na biale wzgó: 
rza, gnące się pod okiścią drzewa i, oz 
zdobione wydłużonemi soplami, łamane 
dachy. Niezapomniany widok. 


W tych wymarzonych warunkach 
wybrałem rzecz bardzo prozaiczną, bo 
poprostu poszedłem spać. 


Obudziła mnie głośna rozmowa, do: 
chodząca zzewnątrz. Wyjrzałem przez 
okno i ujrzałem trzy starannie owinięte 
twarze. Trudno — pomyślałem — naj: 
zwyłklej zamiast kochanki zesłał mi księż 
życ trzech bandytów. Polecając więc dus 
szę mojemu patronowi, drżąc z zimna i z 
emocji, otworzyłem ostrożnie okno. — 
„Dobrzy ludzie, jestem biednym akademi, 
kiem — wyznałem szczerze — i idźcie 
do djabła'. Drugą część naturalnie do: 
dałem w duchu. — „Świetnie, wobec tee 
go iprzygarniesz trzech kolegów. Bied- 
ni zawsze się zrozumią — ryknął ktoś 
znajomym mi głosem. — Wpuszczaj nas, 
małpo, bo cholernie zmarźliśmy”. — 
Acha, więc to zacni koledzy przyjecha: 
li. Amo, wiadomo, marzec w górach — 
to raj. A ktérz z mas nie chciałby być w 
raju?.. — Uściskaliśmy się serdecznie, a 
pozostałe czułości przywitalne  odłoży: 
liśmy do jutra. Była już północ, a zresze 
tą kto wystał 5 godzin w wagonie, temu 
przyświecała tylko jedna myśl: spać. 
Zgodnie przeto ułożyliśmy się wpoprzek 
jedynego łóżka i obróciwszy się pyzowae 
temi częściami ciała w stronę pyzowate: 
go księżyca, bogobojnie usnęliśmy. Sta: 
nowczo tej nocy księżyc nie miał po: 
wodzenia... 

Pierwszą czynnością nad ranem było 
stwierdzenie aury. Mocno zaspani wys 
glądaliśmy przez okno, aby przekonać 
się, co jest na wierzchu. Biale, czy czar 
me. Bo wiadomo, że góry to wielka wy: 
cieczka w nieznane. — Jest Śnieg... Po 
uczynieniu należytych formalności wzię: 
liśmy się przedewszystkiem do pierw: 
szej czynności szanującego się narciarza 
— do zjedzenia śniadania. Mistrz cerez 
monji kulinarnych, Tadek, spisywał na 
kartce menu śniadania dla 4 osób: więc 
4 Ibochenki razowego chleba, 4 osełki 
masła i 4 litry mleka — narazie wystar 
czy. 

Po zaopatrzeniu J. M. Żołądka, co ze 
względu na należny szacunek trwało go- 
dzinę, zabraliśmy się do wymarszu. Po: 
stanowiliśmy zrobić spacer treningowy, 
przed dłuższą wycieczką w góry. Obja: 
łem przewodnictwo. Mroźny, zimny wiatr 
orawski poganiał nami zdrowo tak, że 
w południe, objechawszy Halę Strążyską, 
Dol. Malej Łąki, Miętusię i Kościeliską, 
znaleźliśmy się ma Gubałówce. Ponieważ 
bractwo było w fonmie, rzuciłem myśl 
przejażdżki do wsi Zebu, znajdującej się 
za Gubałówka. Poza Tadkiem, który na 
takie dictum złowrogo zazgrzytał zębami 
w moim kierunku, pozostała dwójka za: 
akceptowała mój projekt. Tadka, notabe: 
ne, rozumiałem dobrze. Wydmuchało go 
ze specjalnem uwzględnieniem, a poza 
tem, jako z natury ekstrawagandzista, 


(FELIETON NARCIARSKI) 


posmarował tak deski, że pod górę szćdł 
na czworakach... 


Celem naszej jazdy była wieża kos 
Ściółka parafjalnego, widniejaca w ode 
dali, jako niepozorna minjaturka. Ciąg- 
nęliśmy ostro. Tymczasem po drodze wy: 
loniła się rzecz tragiczna. Oto w czasie 
chwilowego postoju Jędrek, srodze poż 
krzywdzony przez kuchmistrza na śniaz 
danie, stwierdził gwałtowny przypływ 
chęci skonsumowania czegokolwiek. O: 
twartość wzruszyła nas wielce i — o 
dziwo — każdy z nas natychmiast miał 
uczucie haniebnej próżni, jaka wytworzy: 
ła się w żołądkach. Należało przeto coś 
zjeść, Ba, ale gdzie — w niedzielę do 
tego, tembardziej gdy okazało się, że Juz 
rek, masz pierwszy finansista, zostawił 
forsę w domu. Po zrewidowaniu kiesze: 
ni uzbieraliśmy zawrotną cyfrę około 50 
groszy. 


Wpadla mi jednak do głowy zbawien= 
na myśl: odwiedzić księdza proboszcza. 
Ksiądz, żyjący na takiem pustkowiu, bę: 
dzie wzruszony dowodami pamięci ze 
strony akademików i w nagrodę otworzy 
piwnice. Myśl podziałała na nas tak za: 
chęcająco, że po szaleńczym bijegu zaz 
jechaliśmy z wielką paradą przed pro: 
bostwo. Ale nieba nie sprzyjały naszemu 
chytremu pomysłowi, bo okazało się, że 
właśnie ksiądz wyjechał z wizytą do 
drugiej parafji. 

Nie tracąc mimo to nadziei szczytną 
elokwencją wyprosiliśmy u gosposi mo: 
żność rozgrzania się. Naturalnie w kus 
chri. Na samą myśl o tem mocno skure 
czone żołądki aż zawyły z radości i nas 
tychmiast zwiększyły swoją objętość 
radosnem oczekiwaniu. Tymczasem jedze= 
nie się nie zjawiło, natomiast gosposia 
w towarzystwie parobka poczęła 'bacze 
nie obserwować kierunek naszych spoj- 
rzeń. Nie były one w istocie groźne, nic 
wychodząc poza obręb kilku naczyń, 
będących na blasze, i kredensie, — 
„Nic innego nie są, jak bandyci* — 
myślała zapewne zacna gosposia i spoz 
gladala przezornie na roslego towarzy: 
Sza, czy jest na wszelki wypadek przy: 
gotowany do obrony. Był zresztą moz 
ment, kiedy w zrozpaczonych naszych 
sercach zrodziła się zaiste bandycka myśl 
zbrojnego napadu na jadło, ale wstrzy: 
maliśmy się. Kiedy wkońcu dyploma: 
tyczne podnoszenie |przez nas znacze 
nie jedzenia dla zdrowia, wychwalanie 
bajecznych zapachów, unoszących się 
po całej kuchni i t. d. nie odniosło skut 
ku, zrezygnowaliśmy z dalszych starań. 

Przeklinając w duchu cały pomysł 
wyprawy mijaliśmy sędziwie pochylone 
chaty, zdążając do Zakopanego. Smut- 
ny był ten odwrót z frontu. Byliśmy już 
u wylotu uliczki, gdy milczenie przer= 
wał Jędrek, triumfującym okrzykiem: 
„Chleb, panowie”. — Na te słowa serca 
zabiły nam goręcej, a dziękczynne spot: 
rzenia skupiły sie na bohaterze, aby po: 
tem za jego przewodem oprzeć się na 
kilku bochenkach, widniejących w ok- 
mie iporządniejszej chaty. Więc żołądki 
rozwarły się „da capo“, a ich wia$cicie: 
le wtłoczyli się gremjalnie do wnętrza 
izby. Przywitala nas młoda i postawna 
góralka, grzejąca sie pod piecem. — 


„Dzień dobry, gaździno” — zrzuciliś 
my naszej zbawicielce, a Tadek, jak 
zwykle ekstrawagandzista, chciał nawet 
paść na kolana i śpiewać hymny poz 
chwalne. 

— „TIoście pewnie panowie zażli, ba 
hań mróz dobrze bierze na dworze i faj: 
nie scypie. Ale chybojcie pod piec, co: 
byście się rozgrzali. A i napijecie się 
dobrej kawusi. Tak, na dobry pocą: 
tek“ — „Początek“? — „Ano, jako mó: 
wię, boście panowie wogóle piersi prziz 
alt. Dziś właśnie otworzyłam sobie ten 
sklep, ale jużem myślałam, że nikogo 
nie obacem. Ale, jako widzę, dobrzek 
zaczęła od niedzieli, coby Pan Bóg po: 
błogosławił, ba oto goście som. No i 
dadzą cosik clekowi zarobić... 


— ŻZarobićl? —  Popatrzyliśmy na 
siebie, ale pora do rozmyślania nie by: 
ła stosowna, bo oto usłużna gaździna 
ponalewała kawy do sporych kubków. 
Ale, wiadomo, że Jędrek zawsze ma ma: 
ło, więc bezczelnie pyta, czy niema lis 
trowych garnuszków. Chcieliśmy powie: 
dzieć cochon — ale każdy z nas miał 


"niemożliwie zapchaną gębę, więc daliś: 


my spokój. 

Humory były pierwszorzędne, ale 
brak forsy prześladował mas trochę, to 
też uznaliśmy za stosowne wyznać gaźe 
dzince naszą bolesną sytuację. Wyloiy- 
liśmy kolejno rzecz, tak, jak się przede 
stawiała. Obiecywaliśmy resztę matych- 
miast zwrócić. Gaździnka chętnie przy: 
stała, bo przecież „panowie nie tacy stra: 
śni, coby mieli hań tylko zjeść i wypić, 
a nie bacyli, coby zapłacić i biednego 
cłeka skrziwdzić'. Poczciwa  góralka. 
Niechybnie wyglądaliśmy na ludzi, któ: 
rym można w zupełności zaufać. Wspom: 
nieliśmy mimowoli probostwo i jego 
czcigodną gosposię. Pal ją teraz sześć. 

Pożegnaliśmy usłużną gaździnę jak 
można było serdecznie, zabierając się do 
powrotu. Na dworze osiadał zwolna 
mrok. Wcale mocny mróz szczypał mas 
poufale, jakbyśmy byli w największej 
zażyłości. Niema co gadać — przy kas 
wusi było cieplej. Odepchngliśmy się ez- 
nergicznie i ruszyliśmy wdół, 'wspomiz 
nając przez całą drogę młodą góra: 
leczkę. Wkrótce ukazało się wdole, mru: 
gające licznemi światłami, Zakopane. 
Towarzysze moi wyjechali wieczorem 
do Krakowa. Ja zaś nie mogłem się w 
żaden sposób samemu wybrać do Zębu, 
a i tej zimy nie zjechałiśmy się już raz 
zem. 

Spotkamy się teraz w marcu znowu. 
Daliśmy sobie w liście uroczyste słowo, 
że zwrócimy gaździnie należność. I że 
godnie oprocentujemy dług. W rocznicę 
naszej eskapady, Chyba nasza gaździnka 
nie straciła jeszcze nadziei zwrotu... 


W tem wszystkiem nie podoba mi się 
tylko Tadek. Czuję, że knuje jakiś pode 
stęp. Gwałtownie sam chce zwrócić na: 
leżność. Nawet z własnej kieszeni. Ale 
nie wiem doprawdy, co go tak ciągnie. 
Czy kawusia, czy może jej właścicielka? 
Wiem tylko tyle, że z Tadka jest wiel: 
ki ekstrawagandzista. A i hultaj też... 


Antoni Pawlikiewicz. 


ŚWIAT AKADEMICKI 


Migawki filmowe z balu akademickiego 


rys, Wacław Serbin 
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Rozrywki umysłowe 


2 ZADANIE TURNIEJOWE 


„Swiat Akademicki“ rozpoczyna wiel- 
ki turniej rozrywek umysłowych na wye 
trwałość. W każdym numerze ukaże się 
kilka zadań, za rozwiązanie których zali- 
czać się będzie rozwiązującemu pewną 
ilość punktów. 

5 osób które uzyskają z danego nuz 
meru największą ilość punktów otrzymu, 
je nagrody książkowe. Uczestnik który 
w ciągu całego konkursu uzyska najwięk: 
szą iłość punktów otrzyma I nagrodę 
turnieju w postaci BEZPŁATNEGO BI- 
LETU NA ZAGRANICZNĄ WY: 
CIECZKĘ OKRĘTEM DO KOPENHA: 
GI LUB SZTOKHOLMU. 


II nagrodę stanowić będzie ODBIOR: 
NIK RADJOWY (DETEKTOROWY) 


z kompletnem wyposażeniem. 


III nagroda CAŁOROCZNA PRE- 
NUMERATA „ŚWIATA AKADEMIC: 
KIEGO". 


IV nagroda półroczna 
„Świata Akademickiego". 


prenumerata 


V — XV nagrody książkowe. 


WSZYSCY uczestnicy I konkursu 
przechodzą automatycznie do II konkur: 
su z premją 20 punktów. 


WARUNKI UDZIAŁU 
W I KONKURSIE 


Rozwiązania zadań należu madsyłać 
pod adresem redakcji „Świata Akademice 
kiego“ (Warszawa, ul. Akademicka 5, 
pok. 829) z dopiskiem „Rozrywki umye 
słowe' do dnia 25:go każdego miesiąca. 
Do rozwiązań z każdego numeru winien 
być dołączony kupon. Autorzy zadań o, 
trzymują za rozwiązanie swego zadania 
podwójną ilość punktów otrzymywanych 
przez innych uczestników. 


1 ZADANIE TURNIEJOWE 


Z liter tworzących słowo KATA: 
STROFA utworzyć jaknajwiększą ilość 
nowych słów. Każde słowo może zawie: 
rać tylko te litery i tylko w takiej ilości 
w jakiej znajdują się one w słowie ka: 
tastrofa (np. takt, tatarak, sofa). Pod 
uwagę brane będą tylko rzeczowniki w 
pierwszym przypadku liczby pojedyńe 
czej. Oto dla przykładu kilka wyrazów 
„niezaliczalnych” „strona, ta, to, Raa, sto 
it. p. 

Za każdy wyraz „uznany“ przez Kie: 
rownictwo działu — 1 punkt. Rozwiązu: 
jący proszeni są o wypisywanie wyrazów 
w kolejności alfabetycznej. 


Żart rebusowy: 


stiitttëirtLtii RE ELE LIN 
* 
ULU 


DIOU DUHIIOUTLO OT: 
OUN (EH 


mu ILL MIMI 


vita ttt33t natu 
Dgi tt tere ek hn 
uttitttig1 gtt: 


(Za rozwiązanie — 15 punktów) 


3 ZADANIE TURNIEJOWE 


Szarada makabryczna 


RTE = 
HUE- Tv = 
Saia Pl —: 


I Fel MISERY 


jeśli 
jeśli 


zręczny — okropny, 
niezręczny — to — zależy... 
jeśli zręczna — można wytrzymać 
jeśli niezręczna — trrragedja 
podczas uroczystości — brrrr... 
w stanie spoczynku — ujdzie. 
jeśli udana — rozpacz, 

jeśli nieudana — odetchnęliśmy. 


(Ża rozwiązanie 10 punktów). 


AUXILIUM PANOPTICUM 


Ciekawych rzeczy dowiadujemy Się 
o istniejącym w Warszawie przy ul. Tam: 
ka 4 Domu Akademiczek, noszącym nas 
zwę Auxilium Academicum, mieszczą: 
cym ok. 200 lokatorek. 

A więc np. jeśli któraś z mieszkanek 
nie uiści w terminie komornego, Zarząd 
domu wysyła do delikwentki. 2:ch woë: 
nych, którzy mają za zadanie wywołać 
gorszącą awanturę i w ten sposób zmu: 
sić lokatorkę do wpłacenia należności. 
Jeśli takie przewinienie następuje w o: 
kresie wyjazdu na święta ci sami wożni 
mają nakazane nie wypuścić z domu o: 
pornej płatniczki, lub w lepszym wypad: 
ku skonfiskować walizki. 

Jeszcze ciekawsze są momenty życia 
na Tamcel Oto dyżur przy *wannach i 
prysznicach ma stale mężczyzna, miej: 
scowy szewc. To znowu mie dlatego, że 
Zarząd nakazuje, — tylko wskutek te: 
go, iż wyznaczona do tego celu woźna, 
nie może znaleźć nigdy czasu na swe Oe 
bowiązki, gdyż zatrudniona jest w chwi- 
li kiedy czynne są natryski i wanny, do 
osobistych posług zarzadczyni Domu. 
Skutek taki, że przy kąpielach zastępuje 
woźną mąż, a mieszkanki zmuszone są 
naginać się do miejscowych stosunków, 
aby nie ściągnąć na siebie gniewu za: 
rządczyni, który to gniew objawi się 
znowu wydelegowaniem Zech woźnych z 
odpowiednią porcja epitetów. 

Tymczasem tyle. 


AKADEMICKIE PISMO 
BELGIJSKIE O LITERATURZE 
POLSKIEJ 


W perjodyku brukselskim „La parole 
universitaire", ukazał się artykuł oma: 
wiający nowoczesną literaturę polską. 

Autor w obszernej pracy daje prze: 
glad ostatnich nowości poetyckich i po: 
wieściowych, jakie ukazały się w czasach 
ostatnich w kraju. 

Czytamy więc nazwiska: Peipera, Cze: 
chowicza, Kaden-Bandrowskiego, Z. Nal, 
kowskiej, Choromańskego, Ewy  Szel- 
burg:Zarembiny i wielu innych. 

Znamiennem jest, że w zagranicznej 
prasie studenckiej coraz częściej publi: 
kują swe artykuły polskie młode pióra. 

(k) 


KUPON Nr. 1 


uprawniający do ucze- 


stniczenia w turnieju 
rozrywek umysłowych 
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TADEUSZ WASKI 


ŚWIAT AKADEMICKI 


NARODZINY „ŚWIATA AKADEMICKIEGO” 


Redaktor był świeżo ogolony i wznio: 
sły. Że „niwa pracy akademickiej”, że 
„luka jaką był brak miesięcznika , że 
„sztandar godności aka... , „że odskocze 
nia dia miodych talentów, a przedewszy: 
stkiem „muszny!” i „dążenia ku“. 

Cztery głowy kiwaty z godnością, 
cztery pary oczu wpijaly się w piątą pa: 
rę oczu — oczu wzniosieęgo Tadzia. Szóż 
sta para -- moje, patrzaia na przetarte 
brzegi rękawów. 

było mi głupio i wstyd. Oni to, a ja 
myślałem cynicznie, czy i ile będą plas 
cić od wiersza. 

Gdy skończył mówić — przerwałem 
natchnioną ciszę tem głupiem pytaniem. 
Tu zaczęła się tragedja. Okazało się, że 
coprawda tylko 2 grosze od wiersza, ale 
regularnie, natychmiast po wyjściu nu. 
meru. To było dużo. 

Za ostatni mój — „własnego kores: 
pondenta' reportaż z pod Makalle pla, 
cił mi pewien dziennik po pół grosza... 
i raz na tydzień — bilet do kina. 

Ale wróćmy do tragedji. Narazie nic 
jej nie wróżyto. Objawiła się dopiero 
na trzeci dzień, gdy jakimś cudem ro: 
zeszła się pogloska, że „Świat Akademic: 
ki“ płacić będzie 4 grosze od wiersza. 

Ruszyli wszyscy: poloniści, medycy, 
malarze, prawnicy, i t. d., i t. p. 


Najpierw przybył poeta. Przyniósł 
tradycyjny wiersz o radosnej wiośnie, 
cykl sonetów p. t. „Zaciski duszy“ i 


„Prostotę”. Niestety, ani wiosna nie była 
radosna, ani prostota — prosta, a za: 
miast duszy zaciskały się pięści. Poeta 
dziwił się, gdy mu grzecznie, ale stanow= 
czo, odmówiono. 

Po nim przyszedł prozaik. Miał mi: 
nę „pewną siebie“ i zaproponował rcz 
daktorowi pokazanie kilku „drobiazgów 
z życia akademickiego". Drobiazgów by: 
la cała teczka. 

Zainteresowalem się tem. 

Literat spojrzał wyniośle: 

— Nowele pisane są sposobem „a: 
doptacyjnym" i „apersonalnie". 

= Czyli? 

— Piszę je bozosobowo i zależnie od 
okoliczności nadaję bohaterom odpo» 
wiednie cechy. Ot proszę: „Miłość praw. 
nikal" przedtem była „Miłość antysee 
mity”, ale ponieważ „Goniec“ nie chciał 
drukować więc przerobiłem na „Miłość 
robotniczą" i zanioslem na Warecką. O, 
becnie, dowiedziawszy się o „Świecie 
Akademickim", wycofałem wprost z pod 
maszyny, rozumie kolega, — wy—co— 
ła—lem. A może koledzy wolą „Miłość 
medyka“ — mnie wszystko jedno 
kwestja dziesięciu minut. 

Redaktor spojrzał na mnie, ja na re: 


daktora, potem oboje na „Miłość prawnie 
ka“ i jej autora. 

Nowela byla świetna i tylko tytułem 
różniła się od sceny z „Popiołów”... 

Demonstracyjnie trzasnął drzwiami. 

Potem przyszedł karykaturzysta. Ro, 
ześmiany, szczęśliwy. 

— Serwus koledzy! Ot przyniosłem 
świetne szkice Poznajecie?| 

Wyciągną! szkicownik i otworzył na 
pierwszej stronie: 

— Świetne, co? 

Karykatura była istotnie świetna. 
Duży nos, chuda figura, łaty na spod- 
niach. 

— Nie poznajecie ? 


— B... beck... 

— Ależ gdzic! Panie Redaktorze — 
a pan? 

Redaktor chrzaknął niepewnie: — 
Chyba Hitler... 

— Eeee! 


Usiłowałem ratować honor. — Gö; 
ring! Chybilem. Redaktor dla zatuszo: 
wania przykrego wrażenia szybko rzu= 


cił: — Heile Selasie. Potem ja: Herriot, 
Litwinow. Zaczęły się wyścigi. Jedrzejes 
wicz! Kusociński! Moniuszko! Haupt, 


man, Mussolini! 

Autor jeknal. 

— Do ciężkiej... patrzcie na włosy, na 
te piękne włosy. Skąd Mussolini?! 

— Paderewski! Wrzasnęliśmy jedno: 
głośnie. 

Autor wił się w męce okrutnej. 

— Einstein! Shaw! Tuwim! 

— Pies was drapał! 

Dowiedziałem się później, że karyka. 
tura „przedstawiała“ Marlene Dietrich... 

Sunęli więc autorzy nieprzerwanym 
sznurem. Złośliwi satyrycy i rubaszni 
humoryści. W7ytworni panegirv$ci 
prozą, wierszem i rysunkiem slawiacy 


Ministerstwo W. R. i O. P., Towarzystwo 
Przyjaciół Mł. Ak., władze swych uczelni 
i wszelkie istoty o szerokich plecach. 

Politycy, usiłujący zdecydowanie na: 
rzucić pismu ich, zresztą wspaniały, kie: 
runek polityczny. 

Spoleoznicy, pragnący łamać pióra na 
temat „nieślubnego potomstwa akademi, 
ckiego“ i „higieny czystego kolnierzy: 
ka”, 

„Suptelni”  feljetoniści i niesubtelni 
„szantażyści'. Tacy i owacy. Młodzi i 
starzy oraz także w średnim wieku... 

Tu, droga czytelniczko i drogi czytel, 
niku, mógłbym ieszcze z 50 wierszy WY: 
ciągnąć. Mógłbym dać definicję talentu, 
mógłbym wezwać wszystkie .chemiozki, 
literatki, pensionarki do przejrzenia 
swych twórczych skarbów, mógłbym na 
„Świat. Akademicki" sprowadzić lawinę 
listów i arcydzieł. Ale... Ale po pierw: 
sze: kto czuje się na siłach, kto chowa 
w sobie choć iskrę zdolności ten i bez 
wezwania się stawi, a po drugie Redak: 
tor odrazu zorjentowałby się, że to „wyż 
ciaganie wierszy“. Kończę więc. 

P. S. A tę symboliczną postać, tego 
grafomana, kióry plącze się po wszyst 
kich redakcjach OSTRZEGAM, 
że jeśli go zobaczę w redakcji „Świata 
Akademickiego" z tym jego idjotycznym 
wierszem i z tym upiornym rymem „koz 
chać — szlechać' to bez względu na 
szacunek jaki żywię dla wszelkiej poe, 
zji, bez względu na mój kryształowy cha» 
rakter i anielską cierpliwość — spiorę go 
na ikwaśne jabłko. Choóby się okazało, 
że to mój najserdeczniejszy przyjaciel, 
choćby to nawet byla... któraś z koleëa. 
nek. d 


Taki już jestem źle wychowany. 
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BOAZERJE W DOMU MEDYKÓW 


W związku z poświęceniem Domu 
Medyków należy zaznaczyć, że boazerje i 
całe urządzenie w Domu Medyków im. 
Józefa Piłsudskiego ` wykonała ma 
Thonet-Mundus Pol. Fabr. Giętych Mcz 
bli — ul. Marszałkowska 14! — posia: 
dająca 3 fabryki i zatrudniająca ok. 1500 
robotników. Fama ta prowadzi dziś prym 
w dziale meblarskim, m. in. wykonała 
urządzenie Sejmu i Senatu R. P., nowej 
auli Uniwersytetu J. P. na 1500 miejsc, 
Domu Żołnierza na Pradze i w Kiel- 
cach, szereg konsulatów polskich, gim: 
nazjów, szkół powszechnych, kawiarni i 
restauracyj m. in. Café Club, Gastrono» 
mję i Nową Gospodę. 


PROBLEM SAMOTNIKA 
W KWESTJI WYŻYWIENIA 


Kwestja racjonalnego odżywiania się 
sprawiała zawsze najwięcej kłopotu lus 
dziom samotnym, którzy oderwani od 
rodziny dla nauki zmuszeni byli żyć w 
obcem sobie środowisku nieraz bez od: 
powiedniego zasiłku z domu. Dzisiaj, 
dzięki wyrobom KNORR, tego rodzaju 
kłopoty dla ludzi samotnych już nie 
istnieją, gdyż każdy samotny człowiek 
może zjeść smacznie, zdrowo i tanio. 
KNORR grochówika w rolkach w cenie 
38 groszy wydaje 4 — 5 talerzy smacz: 
nej zupy. Zupy w kostkach, które firma 
KNORR wyrabia w 19 smakach, umo: 
żliwiają przyrządzanie. codziennie in: 
nej zupy w ciągu 5 — 25 minut. Prze- 


pisy gotowania podane są na każdej 
kostce zupy. Nie potrzeba żadnych 
przypraw, zbędna zatem kucharka i klo- 


OPR va MAZ ës 


potliwe kupowanie prowiantów na zaz 
pas, wystarczy bowiem codziennie | 
kostka zupy KNORR za 20 groszy. 


Z okazji poświęcenia Domu Medyków i XX-lecia istnienia Koła odbyla się uro- 
czysta akademja. Na zdjęciu widoczni m. in. małżonka 'Pana Prezydenta R. P. 
p. Marja Mościcka, min. prof. W. Świętosławski, wicemin. ks. biskup Szlagowski, 


ks. biskup Gawlina, gen. Rouppert, woj. Jaroszewicz, woj. 


Nakoniecznikow:=Klu: 


kowski, senat U. J. P. oraz zaproszeni goście. 


KRONIKA STUDENCKA 


Tak się składa, że niniejszą kronikę mu- 
szę zacząć od śledzia, właściwie od śledzia 
akademickiego; niewiele rzeczy akademic= 
kich znanych jest ogółowi, tradycja stu= 
dencka niezdążyła ich jeszcze wytworzyć, 
poza czapką i prasą akademicką mało jest 
instytucji, na które społeczeństwo poza: 
akademickie zechciałoby zwrócić uwagę. 
Ale i te dwie „instytucje“ żyją niejako 
dawną tradycją. Niewiadomo bowiem dla: 
czego nowe pokolenie studenckie nie kwa 
pi się do noszenia czapek, które przecież 
w dawniejszych, może pod pewnymi 
względami ciężkich, ale naogół dobrych 
czasach, tak chętnie noszono. 

Dawniej na studenta, noszącego czap= 
kę, patrzyło się, jako na człowieka z za- 
pewnioną przyszłością — narzeczona była 
pewna, że wybrany, po ukończeniu uzy- 
ska posadę, była przekonana, że połączeni 
we dwoje, będą mieli za co kupić węgla, 
aby podtrzymywać ogień rodzinny. Obec- 
nie student w czapce, czy bez — to cho- 
dzący bezrobotny w przyszłości, niewiasty 
zwłaszcza zdają sobie z tego całkowicie 
sprawę, chociaż z drugiej strony „polibu= 
dziarze“ i tak zawsze z najpiękniejszemi 
niewiastami mają znajomości; nieszkodzi— 
niewiasty zawsze były przewrotne! O tem 
piszą nietylko poeci, ale nawet prasa aka= 
demicka, chociaż niekiedy niewidoczna i 
niezawsze na odpowiednim poziomie re= 
dakcyjnym stojąca. 

Organy prasy akademickiej można po= 
liczyć na palcach; nietylko ilościowo nie= 
liczne ale i iakościowo nie dorównujące 
prasie zagranicznej o tym charakterze. I 
właściwie niema tam co czytać — artyku- 
ly nabrzmiałe, albo zasadami ideowemi, 
powtarzanemi w każdym wierszu aż do 
nudów albo nic nie znaczącemi frazesami 


w sensie: „że tak powiem“ lub „tem nie 
mniej iednak'. Trzeba przyznać, że takie 
wyrażenia są bardzo na czasie, a autorom 
umożliwiają jakie takie plywanie po po= 
wierzchni piasku. lak ktoś nie wie jak za. 
cząć to, albo kończy wyrażeniem pierw= 
szem, albo zaczyna, wychodząc z drugies 
go. Wieczna filozofia na temat: my, wy, 
oni, a przedewszystkiem „my“ i nikt inny 
pozafem, czasami tylko „tamci“. Wiadomo 
było zgóry — że tak powiem — że nic 
nie będzie wiadomo. Mówią, że niema złe= 
go, coby na dobre nie wyszło — tutaj 
trzebaby powiedzieć, że niema takiego nie= 
dobrego, coby na gorsze nie wyszło. Pra- 
sa codzienna wprawdzie udziela na swych 
szpaltach gościny kwestjom studenckim, 


Żądajcie wszędzie 


-~ 


ale tylko o tyle, o ile chodzi o członków 
organizacji politycznej z przeciwnego o= 
bozu, pozałem wtedy, gdy któryś z mini. 
strów poruszy na plenum Sejmu sprawę 
"zatrudnienia młodzieży; piszę się wtedy o 
zwrotnym punkcie polityki personalnei, o 
wielkich zadaniach i wspaniałych możli= 
wościach. Młodzieży, tv iesteś pokoleniem, 
które będzie dzierżyć w spuściźnie losy 
Ojczyzny naszej, gotuj się do czynu — 
myśmy dla ciebie zostawili wiele... sześcios 
letnie praktvki bezplatne i posady gońców 
w Urzędach Skarbowych z pensją 97 zł. 
43 grosze miesięcznie. Tak iak syty nigdy 
głodnego nie będzie rozumiał, tak starszy 
wiekiem i doświadczeniem nie poimie do- 
li młodego — chyba, że robi politykę mło: 
dzieżową. 

Zacząłem od śledzia akademickiego, a 
chciałem skończyć na akcii antyopłatowej, 
aby być w porządku muszę wyjaśnić, że 
te dwie kwestie łączą się ściśle ze sobą — 
bo kto musi opłacać wysokie czesne nie 
może sobie pozwolić na śledzia. W praw= 
dzie są to wielkości niewspółmierne, jed- 
nak współzależność istnieje. 

Mimo krvzyvsu żvcie iednak iest piek 
ne — „ludzie“ się bawią, tańczą nocami, 
a potem śpią calemi dniami. Termin egza= 
minu można sobie przecież zawsze odlo- 
żvć. Interesuiącem bvłoby zestawienie wy- 
datków i innych strat, iakie ponieśli stu- 
denci podczas kończacego się dziś naresz= 
cie karnawału. W Warszawie liczba stuz 
dentów dochodzi do dwudziestu tysięcy, 
licząc na każdego przeciętnie zł. 5.— wy: 
danych w ciągu całego karnawału, otrzy= 
mamy sumę zł sto tysięcy. 


: SZAT. 
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SKLEP z oe 
SPOŻYWCZY „Wspólna Praca 


A. | 
WR zm : EA Ee EN | 


EGZ. OD 1789r. 
POLECA: ZEGARY, ZEGARKI (ŚW 


= to Ell a (róg Uniwersyteckiej) 


ROSYJSKIE KSIĄZKI Akademlkom 10% rabatu 
Wielki wybór książek rosyjskich wyda- 
nych w Rosji (Sowieckiej). Katalogi książek: 
technicznych, lekarskich, rolniczych, bele- 
trystycznych i innych wysyłamy bezpłatnie. 
Księgarnia stale zaopatrzona jest w najno- 


Owocarnia Nowomiejska 
wsze dzieła. kN = sk DE 
KSIĘGARNIA I WYDAWNICTWO przedaż owoców, delikatesów i napojów gazowych 


Aleja Grójecka 42, tel. 9-70-11 
S. STRAKUNA | SĄ Š | 
WARSZAWA, CHMIELNA 1 (róg Nowego-Światu) tel. 2-56-35 


Firma Chrześcijańska Egz. od 1906 r. 


Zakład Fotograficzny | JAN SZULC 


S. Adamowicz BEDNARSKA 17 


Świętokrzyska 9. Telefon 5-33-62 
wykonywa wszelkie roboty w zakres fołograiji wchodząca. Sprzedaż i dostawa mięsa. Dla organizacyj 
e roboty w akren fotogra wchodrące. | i stołowni akademickich specjalne warunki dostaw | 


FABRYKA wyrobów kotlarskich 


mledzianych, żelaznych I warsztaty mechaniczne 


K. ZALEWSKI 


Warszawa-Mokotów, Puławska Nr. 30. Telefon 816-65. 
Firma egzystuje od roku 1897. 


Najtańsze źródło konfekcji i bielizny męskiej 
Al. Grójecka 5 w flrmie „SZYK POLSKI" 
Akademikom 10% rabatu 


Dla wrażliwej cery 


GLICERYNOWE  PRZETŁUSZCZONE 
WAZELINOWE 


LANGLINOWE MYDŁA 
WÓJTOWICZĄ 


Do nabycia w sklepach Fundacji D. A. 


SKŁAD MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 
z. ZDZIENICKA 
TELEFON 837-22, ul. ŚNI” DECKICH 


Zakład introligatorski 


Stefan Dziugieł 
warszawa, Piusa XI 33 m. 27, telafton 8-39-52 
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES INTROLIGATORSTWA WCHODZĄCE 
CENY PRZYSTĘPNE 


Łaźnie Kąpiele 
„Diana 


Warszawa, ul. Chmielna 13 


Akademikom, organizacjom, blbliotekom akademickim Czynne od godz. 8 do 22 
| specjalne ceny. | w czwartki łaźnie dla pań 
est VEE ceny zniżone. 


JUŻ JEST W SPRZEDAŻY 
w sklepach Kolonii Akademickiej H E R B ATA ANTONIEGO KLOCHA | 
W. WYSOCKI i S-ka 


Akademicka 5 pok. 3Ł 
egz. od 1849 r. 


| Marszałkowska 119 
Specjalnie polecane gatunki: 510, 400, 74. 


przyjmuje zamówienia z własnych 
Skład k i Senatorska 36 
W WARSZAWIE TOW. „PO LANT 0“ el. e 


i powierzonych materjałów 
oraz wszelkie przeróbki i reperacje 
wchodzące w zakres krawiectwa. 


| MAGAZYN GORSETÓW GENEES NSS E PASY ae FA 
WALERJA CAŁOŚCI 


WARSZAWA, CHMIELNA 33 


PROSIMY ZAPAMIĘTAĆ ADRES 


GORSETY DLA UŁOMNYCH PRZYSTĘPNE 
PASY LECZNICZE 


POMFOU 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


ANGLIA 


Senat Uniwersytetu w Cambridge pos 
wziął wchwałę niewysyłania delegacji na 
zaproszenie uniwersytetu w Heidelbergu 
na uroczystości 550-lecia tej uczelni. Poz 
dobne decyzje powzięły już przedtem u» 
niwersytety w Oxfordzie i Birmingham. 


BELGJA 


Sprawy prasy akademickiej na forum 
międzynarodowem. W Brukseli odbył 
się Międzynarodowy Tydzień Akadd- 
micki. Tematem obrad bsły zagadnienia 
prasy akademickiej. 

Interesujące przemówienie wygłosił w 
Instytucie „Saint Louis“ prezes Związku 
Uniwersyteckiej Prasy Belgijskiej p. Jac: 
ques Bertot. Mówca poruszył ciekawy 
moment ustosunkowania się starszego 
pokolenia do prasy akademickiej. Oto 
hasła i idee głoszone przez młodzież nie 
znajdują oddźwięku wśród starszych. 
Poczynania i prace młodych nie mają u 
nich takiego poparcia, jakiego potrzebu: 
ją i na jakie zasługują. 


CZECHOSŁOWACJA 


Czechosłowacja walczy z nadmiarem 
lekarzy cudzoziemców. Ministerstwo o: 
światy przygotowuje znaczne obostrze: 
nia przy nostryfikacji zagranicznych dy: 
plomów doktorskich. Poza wielkiemi o 
bostrzeniami egzaminacyjnemi ma być 
postanowione, że ilość mostryfikacji w 
roku nie może przekraczać 3 proc. wszy: 
stkich promocyj w Czechosłowacji na 
doktorów medycyny. Pozatem przy no: 
stryfikacjj ` dyplomów zagranicznych 
przez cudzoziemców mają oni składać 
zobowiązanie, że nie będą wykonywali 
praktyki lekarskiej ma terenie (Czecho: 
słowacji. W ten sposób nostryfikowanie 
dyplomów przez cudzoziemców nie po: 
siadałoby żadnego znaczenia praktyczne: 
go. Przewiduje się wreszcie, że cudzo= 
ziemiec, który otrzyma obywatelstwo 
czechosłowackie i uzyska  nostryfikację 
swcgo dypłomu w Czechosłowacji be 
dzie mógł wykonywać praktykę lekarską 
dopiero w 10 lat po uzyskaniu obywa: 
telstwa. Zarządzenia te mają być wyda» 
ne z tej przyczyny, że w Czechostowa: 
cji pracuje około 1000 lekarzy pocho: 
dzenia cidzoziemskiego. 


FRANCJA 


Kursy wakacyjne w Europie. „Insty: 
tut de Coopćration Intellectuelle de la 
Societć des Nations" w Paryżu wydał 
listę „Kursów wakacyjnych w Europie". 
Prospekt zawiera spis 150 kursów orga: 
nizowanych przez akademików państw 
europejskich. 

Zainteresowani mogą nabyć ową listę, 
wydaną w języku francuskim, angielskim 
i niemieckim, przesyłając 5 franków plus 
koszta porta na adres. „Institut interna: 
tional de cooperation intellectuelle“ 2, 
rue de Montpensier, Paris I. 


JUGOSŁAWIA 


Uniwersytet w Belgradzie rozpoczął 
budowę trzech nowych gmachów. Naj: 
potężniejszym będzie „Fakultet Prawa“, 
którego kosztorys jest obliczony na 12 


miljonów dinarów. Budowa nowej klini- 
ki pociągnie za sobą wydatki w sumie 
5 miljonów dinarów i laboratorjum me: 
chanicznie — 4 miljony. 

W Fakultecie Prawa, oprócz audytos 
rjów i kancelaryj ma się mieścić wiele 
ka „Sala oficjalna“, 2 pokoje konferen: 
cyjne obliczone na 300 i na 500 miejsc, 
bibljoteka, oraz liczne seminaria. 

Należy zaznaczyć, że Uniwersytet 
Belgradzki, dzięki swej intensywnej 
działalności wchodzi w okres prawdzi: 
wego rozkwitu. 


NIEMCY 


10-lecie prasy akademickiej na Śląsku 
Niemieckim. Na początku roku bieżące: 
go, prasa akademicka na Śląsku nies 
mieckim obchodziła uroczystości 10-lecia 
swcgo istnienia. Gazetą, która ma naj: 
większe prawo do jubileuszu jest N. S. 
Schlesische Hochschul Zeitung — urzęz 
dowy organ Związku Studentów Nie: 
mieckich na Śląsku Niemieckim, wys 
chodząca we Wrocławiu. 

Pod hasłem  „Studentenpresse und 
Hochschulernaherung in Schlesien , na 
tamtejszym Uniwersytecie odbyły się ue 
roczystości jubileuszowe  inaugurowane 
przemówieniem szefa prasowego N. S. 
D. A. P. dr. Kaisera, który podkreślił 
znaczenie prasy dla konsolidacji ruchu 
akademickiego w Niemczech, w myśl za» 
sad narodowego socjalizmu. 

O udziale N. S. Schleschichen Hoch: 
schul Zeitung w duchowospolitycznem 
życiu na wschodnich terenach Rzeszy 
mówił redaktor naczelny wspomnianego 
pisma Pg. Herman Uhtenwoldt. 

N. S. S. HochschulsZeitung oraz ins 
ne czasopisma na terenach tamtejszych 
wychodzące, łączyły się we wspólnych 
obchodach jubileuszowych, poświęca: 
jąc szereg artykułów 10-leciu. 


STANY ZJEDNOCZONE A. P. 


Ameryka opiekuje się swymi studen: 
tami zagranicą. „Sekcja kontynentalna" 
American University Union ma za za: 
danie opiekę nad studentami amerykań: 
skimi, przebywającymi ma uczelniach 
francuskich. 

Biuro Porad w Paryżu oddaje wielkie 
usługi akademikom USA świeżo przy» 
byłym do Francji. Mają oni do swej dysz 
pozycji adresy Amerykan  studjujących 
w całym kraju. 

Sekcja ułatwia także amerykańskim 
uczonym i badaczom dostęp do wszel: 
kich Źródeł naukowych Francji. Częste 
odczyty i wieczory dyskusyjne we wła: 
snym lokalu, są miejscem spotkań Amez 
rykan z kolegami francuskimi. Zawia- 
zuje się tu ścisła współpraca na polu 
kulturalnem. 

Działalność Sekcji zasługuje na spez 
cjalną uwagę. Ameryka rozumie jakie 
znaczenie dla kultury kraju mają stue 
dja młodzieży zagranicą. 


Klub studentów polskich w Nowym 
Jorku. Przy Uniwersytecie nowojorskim 
Columbia zorganizowano Polski klub 
studentów uniwersytetu, którego preze: 


ską wybrano p. Gutowską. Do klubu 
należą również studenci z Brooklynu. 
Newarku oraz New Haven. Prezesem 


honorowym mianowano konsula general- 
nego dr. Gruszkę. 


SZWAJCARJA 


Program pracy studentów szwajcars 
skich. Union Nationale des Associa: 
tions Generales d'Etudiants w Szwaj: 
carji ułożyła na Kongresie w Lozannie 
program pracy na rok 1936. 


Związek Studentów Szwajcarskich 
specjalną uwagę zwraca na wymianę 
studentów z zagranicą. W lecie b. r. 
zostanie zorganizowany szereg obozów 
wakacyjnych dla akademików krajów 
obcych. 

Projektowane jest urządzenie 3 wys 
cieczek zagranicę, m. in. na wiosnę pos 
dróż jachtem do krajów leżących nad 
Adnjatykiem. 

Związek Narodowy zajmuje wię (0: 
becnie sprawą wymiany indywidualnej 
studentów z zagranicą. Gości z krajów 
obcych studenci umieszczą u licznych 
rodzin szwajcarskich. Płozatem Sekcja 
Obozów Pracy urządzi parę obozów 
pracy w górach, tu także będą przyjmo: 
wani akademicy inych państw. 


KALENDARZ 
MIĘDZYNARODOWYCH. IMPREZ 
AKADEMICKICH NA ROK 1936 


28 — 30 marca. — Zgromadzenie w 
Genewie organizowane przez Interna: 
tional Student Service — Imiędzynaro+ 
dową organizację samepomocy akade: 
mickiej. 

Ferje Wielkanocne. — Konferencja 
regjonalna anglo-skandynawska w Danii 
organizowana przez międzynarodową 
federację Stowarzyszeń Iprzyjaciół Ligi 
narodów. 

Tydzień po świętach. — Konferenz 
cja (temat: wpływ państwa na zagadnie: 
nia wychowania obywatelskiego) — An: 
glja (przypuszczalnie Oxford) organiz 
zowana przez International Student 
Service. 

Początek lipca. — Konferencja doros 
czna w Barcelonie międzynarodowej Te 
deracji Stowarzyszeń przyjaciół Ligi 
Narodów. 

6 — IS lipca, — Kurs dziennikarski 
w Genewie organizowany doraźnie 
przez International Student Service. 

Lipiec — sierpień. — Obóz wakacyjs 
ny międzynarodowy dla studentek w Al: 
pach francuskich organizowany przez 
„Pax Romana". 

28 lipca do 4 sienpnia. — Konferen= 
cja doroczna w Szwecji, organizowana 
przez International Student Service. 

26 lipca do 3 sierpnia. — XV kon: 
gres „Pax Romana w Austrii. 

Sierpień. — XVIII kongres między» 
narodowej konfederacji studentów (CIE) 
w Sofji. 

23 sierpnia — 2 września. — „Pacific 
Area Confćrence' — Kalifornja. Kon: 
ferencja akademicka poświęcona zagad 
nieniom Pacyfiku, organizowana przez 
studentów amerykańskich. 

31 sierpnia — 7 września. — Kongres 
młodzieży, poświęcony zagadnieniom 
pokcju, organizowany przez miedzyna: 
rodową federację Stowarzyszeń przy: 
jaciół Ligi Narodów. 

Wrzesień. — Konferencja franko: 
węgierska na Węgrzech (International 
Student Service). 
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FUNDUSZ PRACY W WALCE O ZATRUDNIENIE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Akcja zatrudnienia pracowników u: 
mysłowych, prowadzona przez Fundusz 
Pracy ma na celu zapełnienie, w miarę 
możności! luki, jaka się wytworzyła w 
dziedzinie walki z ibezrobociem wobec 
tego, że roboty publiczne zatrudniają z 
natury rzeczy, stosunkowo mala liczbę 
pracowników umysłowych. 

Akcja ta prowadzona jest drogą udzie, 
lania dotacyj dla różnorodnych instytucyj, 
nie obliczonych na zysk, uruchamiających 
nowe prace i zatrudniających z kredytów 
Funduszu Pracy pracowników, pozosta: 
jacych dotąd bez pracy. Angażowanie 
pracowników umysłowych do prac w ins 
stytucjach, finansowanych przez Fundusz 
Pracy, odbywa się przez Biura Pośrednice 
twa Pracv Funduszu Bezrobocia (z wyjąt: 
kiem pracowników o bardzo specjalnych 
kwalifikacjach), przyczem zatrudnieni być 
mogą bezrobotni pracownicy umysłowi, 
nie mający innych środków utrzymania 
i nie korzystający ze świadczeń instytu, 
cyj ubezpieczeniowych. 

Fundusz Pracy pokrywa zasadniczo od 
4 — 12 zł. za dzień pracy, względnie od 
100 — 300 zł. miesięcznie. Płace te mo: 
ga być uzupeiniane przez pracodawców 
w granicach ustalonych w porozumieniu 
z Funduszem Pracy. 

W ub. roku z kredytów na ten cel 
pięć instytucyj (Instytut Spraw Społecz, 
nych, Komisja Badań Naukowych Ziem 
Wschodnich, Biuro Ekonomiczno-Statys 
styczne przy Centrali Kredytu Bezprocens 
towego, Wydział Ekonomiki Drobnych 
Gospodarstw Wiejskich w Puławach i 
Biuro Badania Gospodarstw najmniej: 
szych przy Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych) prowadziło prace o charak: 
terze badawczym, związane bezpośrednio 
z zainteresowaniami Funduszu Pracy. Pra: 
ce te dotyczyły głównie badań w dziedzi. 
nie bezrobocia i środków walki z niem, 
jakoteż sytuacji ludności małorolnej i 
bezrolnej. Pochlonely one większość kre: 
dytów, wypłaconych bezpośrednio przez 
Fundusz Pracy i obok zatrudnienia bez, 
robotnych pracowników umysłowych oe 


kazały się niewątpliwie celowe z uwagi 
na ich wartość praktyczną. Pozatem pros 
wadzone były różnorodne prace techniczs 
ne, oświatowe, bibljotekarskie i t. d. 

Kredyty za zatrudnienie pracowników 
umysłowych w r. 1934/35 w ramach akz 
cji specjalnej wynosiły zł. 1.010.000. 
Ogólne rozmiary zatrudnienia pracowni: 
ków umysłowych z kredytów tych wyno: 
siły w tymże roku 4,7 tys. pracownikos 
miesięcy. 

Fundusz Pracy usiłował zwalczać bez: 
robocie wśród pracowników umysłowych 
przy pomocy bardzo różnorodnych me; 
tod, odpowiednio do skomplikowanej 
struktury zawodowej tej grupy ludności. 
W ten sposób udało się zatrudnić pra: 
cowników, należących do możliwie róż: 
norodnych ikaiegoryj specjalistów, nie 
zaspakajając, naturalnie, choćby tylko 
większości, różnorodnych ipotrzeb w tej 
dziedzinie. Szczególne trudności, nieo: 
mal nieprzezwycieZalne, nastręczało za: 
trudnienie wykwalifikowanyoh pracowni: 
ków umysłowych, pozbawionych pracy 
w biurach, jakoteż pracowników handlo: 
wych, mie posiadających kwallifikacyj 
specjalnych. 

Miarą wysiłku finansowego Funduszu 
Pracy, w zakresie interwencji na rynku 
pracy umysłowej, nie jest suma zł. 
1.010.000.—, wydatkowana na akcję spe. 
cjalna zatrudnienia pracowników umyż 
słowych. Wydatki ogólne na ten cel, w 
zakresie różnorodnych akcyj, przy któ, 
rych bądź wyłącznie, badź w ogromnej 
większości byli zatrudnieni pracownicy 
umysłowi, sięgają w r. 1934/35 — 
3.000.000.— zł. Nie mniejszą, jakkol 
wiek nie dającą się ściśle ustalić suma 
mierzyć należy interwencję Funduszu 
Pracy na rynku pracy umysłowej w raz 
mach robót publicznych (poza pracami 
w zakresie studjów i projektów technicz: 
nych). Do kosztów tej interwencji naz 
leżałoby również zaliczyć trudny do 
stwierdzenia i niewątpliwie dość znaczny 
odsetek wydatków na akcję pomocy do: 
raźnej żywnościowej i opałowej. 


Drogi Czytelniku! 


Przeczytałeś pierwszy numer „ŚWIATA AKADEMICKIEGO". Może nie wszystko Ci się 
podobało — zauważyłeś dużo braków. 

Napisz więc do nas co Ci się niepodoba i co chciałbyś przeczytać w najbliższym numerze 
„ŚWIATA AKADEMICKIEGO” — uwagi Twoje przyjmiemy z wdzięcznością. 
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COŚ DLA NASZEGO 
WSCHODU 


W 1934 r. Fowarzystwo Rozwoju Ziem 
Wschodnich zorganizowało dla młodzie: 
ży akademickiej Studjum o Ziemiach 
Wschodnich. Celem tego Studjum jest 
przygotowanie ideowych i świadomych 
swych obowiązków obywateli, którzy 
pracę swą zechcą poświęcić dla najbar- 
dziej zaniedbanej połaci naszego Pań: 
stwa, jaką bezsprzecznie jest nasz 
Wschód. Podniesienie w dziedzinie goa 
spodarczej, oświatowej i kulturalnej je: 
dnej trzeciej całej Rzeczypospolitej — to 
problem niezmiernie poważny, problem, 
którego rozwiązanie winno być hasłem 
młodego pokolenia. 

Młodzież, zgrupowana w ` Studium, 
zabrała się do realnej pracy. Powstają A: 
kademickie Koła Rozwoju Ziem Wscho: 
dnich pray MERS ND is ales 
W. Rozpoczyna sie budowa „Domu Akas 
demika na Polesiu“ w miejscowości Uro-: 
czysko-Majdanu, pow piński, z fundu * 
szów, zbieranych drogą imprez i składek. 

Dom będzie miłem miejscem wypo» 
czynkowem dla młodzieży. Bliskość Sty- 
ru pozwoli na uprawianie sportu kajakos 
wego, dla którego Polesie— jest wymarzos= 
ną krainą. 

Jednak nie do tego sprowadza się zna: 
czenie Domu. Będzie on pełnił rolę bar: 
dziej istotną, rolę strażnicy polskości, 
„pobudzając społeczeństwa polskie do 
pracy nad ugruntowaniem polskiej myśli 
państwowej, inicjatywy gospodarczej i 
spolecznej“, a w stosunku do ludności 
miejscowej odegra rolę domu ludowego 
w najszerszem pojęciu. 

W obecnej chwili ustawiono już zrąb. 
T. R. Z. W., chcąc przyjść z pomocą Kos 
mitetowi Budowy, przeznaczyło na ten 
cel dochód z Kalendarza Ziem Wscho= 
dnich na 1936 r. Jest to wydanie b. oka» 
załe, zawierające 381 str. druku i 88 Mo: 
stracyj w cenie zł. 1.50 za egzemplarz. 

Pomóżcie akademicy waszym kolegom 
w realizacji ich zamierzeń! 

Nabycie Kalendarza — to wmurowas 
nie cegiełki do gmachu silnej, jednolitej i 
niepodzielnej Polski. 


PRENUMERATA roczna Wraz z przesyłką poczt. w kroju zł. 3.50 | 


półroczna 


Komiteł Redakcyjny: 


pojedyńczy egzemplarz 30 groszy. 


Ze OGŁOSZEŃ: 


opt zł 


Tadeusz Waski 


WARUNKI Za wiersz wysokości 1 mm. przez szerokość 
1 szpalty 60 gr. zastrzeżenie miejsca 50% drożej 
drobne ogłosz. akademickie 10 gr. za wyraz. 


E. Falkiewicz, Ryszard Kiersnowski, Antoni Moniuszko, Ryszard Matuszewski, Antoni Pawhkiewicz, 


Redaktor Naczelny i Wydawca: Tadeusz Przyłubski 


Sekretarz Redakcji: Janusz Koziński 


Adres Redakcji i Administracji Hymezasowy): Warszawa, ul. Akademicka Nr. 5, pok 829, tel 8.39-08 i 70151 
Redakcja czynna jest w poniedzia'k , środy i piątki w godz. 10—11, we wtorki i czwartki w godz. 21—22. 


Drukarnia Współczesna, Sp. z o. o., Szpitalna 10 


